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1 3 *  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 k-

O d  R e d a k e y l ,
Z Numerem dzisiejszym pp. Abonenci dzień 

nika C * a s  z D o d a t k i e m ,  odbiory 
zeszyt październikowy D o d a t k u  I lt i© -  
S ię C Z I lC ą o , zawierający następujące 
przedmioty:

!• O zbrodniarczych dzieciach w Angl ii, 
przez K. Łacha Szyrm ę.

11. O najznakomitszych tegoc -.esnych mó­
wcach religijnych (C zęść II?) przez 
X  Zyymunta Goliana.

HI. Spalenie zamku Tęczyńskiego, obra­
zek historyczny, przez Józefa M ą- 
czyńskiego..

IV. W iersz nąpisany w Moskwie 1827  
r. przez Rosyan do A. Mickiewicza 
przy oddaniu puharu.

V. Reorganizacya małżeńska, obrazek 
galicyjski przez Bartłomieja Arbu- 
zowskiego.

VI. Przegląd piśmiennictwa, przez Lucya- 
na Siemieńskieyo.

VII. Interesa europejskie i prawo mocniej­
szego, przez Maurycego Manna.

VIII. Kronika: z Krakowa — koresponden-
cy e : ze Lwowa — z W ie­
dnia — z Poznania — z Ber­
lina — z Paryża — z Bono- 
nii francuskiej— z Londynu.

Trzy zeszyty Dodatku m iesię­
cznego stanowią tom jeden. Zeszyt paź­
dziernikowy jest zeszytem dziesiątym roku 
pierwszego a pierwszym tomu czwartego.

Z eszyt następny wyjdzie dnia 30go listop. 
fcawsze w objętości zapowiedzianej przy o -  
g łoszen iu , 12 do 1 5  arkuszy druku.
g » y  Urzędy pocztowe Królestwa Polskie­
go mają upoważnienie przyjmowania przed­
płat na D odatek m iesięczny.

K ra k ó w  30  p a ź d z ie rn ik a .
Noty gabinetowe tyczące się sprawy nea- 

politańskiej ogłoszone w Monitorze, są pra­
wdziwym tryumfem dla publicystyki euro­
pejskiej. Potwierdziły one w zupełności jej 
domysły i sąd o zasadach na jakich toczy 
s*ę spór rzeczony. Francya i Anglia wystę­
pują w imieniu zasady solidarności państw— 
Neapol broni zasady niepodległości każde­
go pojedynczego państwa. W  teoryi zasa­
dy te dadzą się pogodzie; ale w praktyce, 
ezyli w ostatecznych następstwach, pierwsza 
absorbować musi drugą. Utrzymanie spo- 
kojności we W łoszech jest interesem euro­
pejskim , na to w teoryi zgadzają się i pań­
stwa zachodnie i Neapol; lecz w praktyce, 
**yli w zastosowaniu środków ku dopięciu 
<*lu, obie strony są całkiem przeciwnego

CZĘŚĆ U T E M ttO -A K T IS n C Z N A .

0 HISTORII WYMOWY W POLSCE
PARE SŁÓW prze* X. Ł.

zdania. Gdyby Neapol uznał zasadę soli­
darności państw, musiałby ustąpić, a ustę­
pując zrzekłby się zasady niepodległości 
państwa, skoro w środkach proponowanych 
przez Francyę upatruje on właśnie niebez­
pieczeństwo dla krajów swoich. Niema też 
w notach neapolitańskich żadnej wzmianki
0 kongresie, ale jest tylko postawiona 
zasada bezwzględna, że król neapolitański 
jest najwyższym sędzią w sprawach tyczą­
cych się wewnętrznego zarządu swego pań­
stwa. Proces przeto wytoczony — akta spi­
sane — pozew nawet wręczony, ale niema 
trybunału innego do rozsądzenia sprawy, 
tylko trybunał gdzie prawo mocniejszego 
jest kodeksem. Przed tern prawem słabszy  
ustąpić będzie musiał —  ale będzie to za­
wsze przegraną dla zasady solidarności 
państw. Czy państwa zachodnie zechcą się 
posunąć do ostateczności, która wielkiem 
wstiząśnieniem całej Europie zagraża?.... 
Czy potrafią utrzymać się długo na tern sta­
nowisku jakie dziś zajęły?...

Zerwanie, bowiem stosunków dyplomaty­
cznych z Neapolem, to miecz Damoklesa 
zawieszony nad społecznością europejską. 
W isi on rzeczywiście na w łosku, i każdy 
się ogląda rychłoli spadnie. Stan podobny 
niespokojności, obawy, wznieconych nadziei, 
poruszonych intryg, nigdy długo trwać nie 
może, a tern bardziej w dzisiejszej kolei 
społecznej. Niespokojność na jednym pun­
kcie Europy, jest dziś niespokojnością wszę­
dzie. Cała Europa połączona jest dzisiaj 
elektryczno -  giełdowym łańcuchem : każde 
najmniejsze drgnienie p r z e b ie g a ją  w e  w s z y ­
stkich kierunkach. N a  nic s ię  n iep rzv d ad zą  
wszelkie dowodzenia, że zerwanie stosunków 
nia pociąga za sobą konieczności wojny; spo­
łeczność zawsze uważać będzie ten fakt za 
przedpokój wojny. W  przedpokoju nikt dłu­
go pozostać nie ziechce. Oczekiwanie prze­
radza się w drażliwość lub w obawę. I je­
dno i drugie uczucie jest niebezpieczeństwem, 
skoro ogół ogarnia. Przechodząc przez pry­
zmat tych uczuć, sprawa rośnie w ogromne 
rozmiary: nadzieje czy illuzye przeradzają 
się w kombinacye, obawa zamienia się 
w przestrach. Pierwszo wywołują działanie
1 stać się mogą źródłem najzgubniejszych u- 
siłowań; druga pociąga za sobą bezczyn­
ność, tamując zaufanie w drażając zwątpienie. 
W szystko to leży w naturze rzeczy, w chęci 
wydobycia się /. anormalnego położenia, a 
wszystko najszkodliwsze wywiera naspółe- 
czność skutki. Godzi się więc zapytać, czy 
państwa zachodme zdołają się długo utrzy­
mać na obranem stanowisku? ..

Oalszy ciąg nowej ustawy o małżeństwie, 
D o d a t e k  II.

§ 56. K ościół starając się pod każdym względem po-
wugę i czystość m ałżeństw a zachow ać, nie uw ażał 
za stosow ne pomnażać liczby przeszkód ro złączają­
cych. W ydał zatem co do m ałżeństw a rozporządze­
nia, dla których wymaga posłu szeństw a, atoli p rze­
kroczenie takowych nieoociąga za sobą nieważności 
m ałżeństw a.

§ 57. O ile i dopóki zaręczyny obowiązują do 
zaw arcia m ałżeństw a, niedozwolonem je st stronie 
zaręczonej wchodzić w związek m ałżeński z trze ­
cią osobą.

§ 58. Pierwsze śluby posłuszeństw o , ubóstwa 
i czystości złożone w spółeczności zakonnej, dalej 
p ierw sze ślubowanie zachowania rciągłój czysto­
śc i, wstąpienia do zakonu, otrzym ania wyższych 
św ięceń , niezawierania nigdy m ałżeństwa, niopozwa- 
Isją tym,  dla których mają moc obowiązującą, za­
w ierać m ałżeństw a w sposób dozwolony.

§ 50. Od pierwszej niedzieli ad w e n tu , aż do na­
rodzenia Chrystusa Pana w łączn ie, tudzież od Po­
pielca aż do pierw szej niedzieli po W ielkiój-Nncy 
w łączc ie , niewolno zaw ierać małżeństwa.

5 60. Przed zawarciem  m ałżeństw a, zamierzony 
ten zw iązek , winien być przez trzy niedziele lub 
św ięta uroczysto podczns mszy św iętej publicznie 
przez proboszcza parafii oblubieńców ogłoszony, i 
każdy w iedzący o jakiej przeszkodzie do w yjaw ie­
nia je j zawezwany. Osoby oblubieńców należy do­
kładnie oznaczyć przez podanie imion i nazwisk, 
miejsca urodzenia, wieku, stanu i zamieszkania.

§ 61 Jeżeli oblubieńcy mają sta łe  i n iestała za­
mieszkanie, potrójne zapowiedzi uskutecznione być 
winny tak przez proboszcza sta łego , jako i niesta­
łeg o  ich zamieszkania. Jeżeliby się zaś zdarzyło ,' 
że kto obok s ta łeg o  zamieszkania w ięcćj jak jedno 
n iesta łe  posiada m ieszkanie, w takim razie dosta- 
tecznem  je s t ,  jeżeli zapowiedzi przez proboszcza 
sta łego  zamieszkania i w jednem  z miejsc n iesta łe­
go pobytu, ogłoszone zostaną.

§ 62 . Jeże li ob lub ieńcy  w źadnój parafii gdzie  
zapow iedź ma m iejsce  p rzynajm niej sześc iu  tygodni 
n ie  p rzem ieszkali, n a leży  usku teczn ić  zap o w ied ź , 
prócz tego w tój parafii, gdzie osoby w mowie bę­
dące, przynajmniej przez sześć tygodni zam ieszkały. 
Jeżeliby szczególniejsze okoliczności dopełnienie te ­
go przepisu u trudniały , należy o tem  zdać spraw ę 
biskupowi.

§ 63. Co do ty c h , którzy sta łego  zamieszkania 
nie m a j ą , a przynajmniój od roku nieprzebyw ają 
w miejscu n iesta łego  mieszkania, zapowiedzi muszą 
być uczynione w kraju, do którego należą, lub ile 
możności w parafii m iejsca urodzenia. Jeżeli zaś 
jedno  z oblubieńców nietylko sta łago  ale i n iesta­
łeg o  ni. rna zam ieszkania, zapowiedzi mają miejsce 
nietylko w okręgu parafii, w której obec iie pozo­
staje, ule naw et w kraju ojczystym a w razie osta­
tecznym w parafii miejsca urodzenia swego.

§ 64. Jeżeli m ałżeństw o w sześciu m iesiącach po 
zapowiedziach zawarłem  niezostało, takowe powtó­
rzono być muszą, lub też biskup po upływ ie naw et 
krótszego czasu ponowienie zapowiedzi poleci.

§ 65. J  żeli zapowiedź należycie dopełnioną nie- 
zostałc, m ałżeństw o za dozwoleniem zaw arte być 
nie może.

§■ 66 K ościół brzydzi się małżeństwem między 
chrześciauam i a odpadłem i od chrześciaństw8. Ró­
wnież^ niedozwala m ałżeństw  między katolikami a 
chrześcianam i niekatolikami i dzieciom swoim co do 
wchodzenia w podobne zw iązki, przestróg  udziela.

§. 67. Jeżeli jest przyczyna do mniemania żę ob lu­
bieńcom zagraża jaka przeszkoda, lub zachodzi oba­
wa że związek ich stanie się powodem wielkich 
sporów i rozjątrzeń lub innych jakich  nieszczęść, 
biskupowi służy prawo a poczęści ma naw et obo­
wiązek wzbronić zawarcia małżeństwa.. Dopóki za­
kazu niezniesie, małżeństwo dozwolonem niezostanie.

§. 68. Przy zawarciu związków małżeńskich niech 
pamiętają synowie i córki w Panu który m ów i: cześć 
ojcu twemu i matce tw o je j1 Do nierozważnych k ro ­
ków m łodzież bardzo pochopna, a przedwczesne 
m ałżeństw a stają się pbfitem nasieniem nieszczęścia. 
M ałżeństwa zatem którym  rodzice zezwolenia swego 
dla słusznych powodów odmawiają, są niedozwolone.

§. 69. Obowiązkiem  świętym chrześcianina jest 
być posłusznym  w ładzy państwa co nam sam Chry­
stus Pan przez Apostoła swego nakazuje. Tem więc 
dokładniój tenże chrześcianin winien zachowywać 
przepisy, k tóre dla w arunków  przyzwoitego porządku 
uszanowanie oddają. Jakkolw iek 'zatem  władza 
państwa swojemi rozporządzeniam i przeszkodzić n ie- 
może zawarciu ważnego między chrześcianam i m ał­
żeństw a, to przecież obywatelowi austryackiem u nie­
wolno je s t zaniedbywać przepisów  jak ie prawo au- 
stryackie co do cywilnych skutków takiego m ał­
żeństwa stanowi.

§. 70. Oblubieńcy w tenczas tylko mogą być do 
zaślubin przypuszczeni, jeżeli co do ich związku 
żadna przeszkoda, o ile to z doświadczenia w ypro­
wadzić można, niezachodzi, i jeżeli ciź oblubieńcy 
dopełnili wszystkiego co prawa Kościoła do uchylenia 
nieważnych i niedozwolonych m ałżeństw  przepisują. 
W szczególności wykazać się mają z należycie do­
konanych zapowiedzi, złożyć św iadectw o stanu wol­
nego, a jeże li w ieku ich i pochodzenia z ksiąg parafial­
nych dojść niemożna, winni są złożyć m etrykę chrztu. 
Jóżóli jedno  z oblubieńców w zupełnój je s t niemoż­
ności złożenia m etryki, proboszcz rzecz tę  biskupowi 
przedstaw i. Co do irzepisów prawa austryackiego 
powyżej przytoczonych, należy pilnie p rzestrzegać 
aby przez oblubieńców zachowane były. Jeżeli prze­
strogi proboszcza okazałyby się bezskutecznem i, 
spraw ę przed biskupa wytoczyć należy. Toź samo 
uczynić potrzeba gdyby z jakiejkolw iek bądź przy­
czyny  p o w sta ły  trudności lub w ątpliw ości.

§ .7 1 .  Czuwać należy aby cudzoziemcy dopuszczeni 
byli do zawarcia związków m ałżeńskich po zacho­
waniu w szystk iego , co do praw nego wejścia w zw ią­
zek m ałżeński je s t koniecznem. Biskup oznaczy o ile 
proboszcz w tych sprawach bez przedstawienia tako­
wych kuryi biskupiój do osądzenią, sam działać może.

§. 72. S tarać się należy przeszkodzić małżeństwom 
tyęh osób które wprawdzie skończyły rok 14 a 
względnie 12, jednakże niedoszły do wieku w któ­
rym stósow nie do k ia ju  i pochodzenia przychodzi 
możność zaw arcia małżeństwa z naleźytem  zasta­
nowieniem i fizyczną dojrzałością.

§. 73. Osoby niemające ani stałego ani n iesta łego  
zamieszkania niemogą zawierać jnałżeństw a bez po­
przedniego zezwolenia biskupa parnego.

§. 74. Ponieważ m ałżeństwo je s t Sakram entem  
nowego Przymierza i na połączonych tym związkiem 
święte i ważne nakłoda obowiązki, zat^m  osoby nie­
świadome rasad prawd chrześciańskich do zaślubin 
przypuszczone być nie mogą. Owązem jeżeli najpotrzeb­
niejszych przynajmniej wiadomości o Bogu i jego  woli 
nienabyli, proboszcz żadnej zapowiedzi nieprzjmie.

§. 75. Przynależy aby oblubieńcy, zanim w obec 
Kościoła dozgonny zw iązek zaw rą, sumienie swe 
przez święty Sakram ent pokuty oczyścili i Ciało Chry 

I stusa Pana przyjęli. P rzed otrzymaniem w domu 
Ibożym kapłańskiego błogosław ieństw a, nie mogą

Wyszedł z druku w Krakowie tom Iszy Historyi 
wymowy w Polsce pana Karola Mecherzyńskiego, » 
po pismach milczenie dotąd na to , o co upnmnić nam 

je s t; gdyż wspominają niekiedy o książkach, o 
których godziłoby się ledwie napisać, to co Krasicki 
0 Ryczywole powiedział.

L'teratura dzieli się na książki czysto naukowe, i na 
książki do zabawy służące. Drugi podział literatury 
^Błby być, na książki rzeczy krajowej, i wątku ob- 
°«go; czyli na książki wiedzy tego co po domu, i te- 

co po za domem. Dzieło ’pana Mecherzyńskiego ma 
|a siebie zaletę, należąc do książek naukowych i czy- 

810 polskich.
Jak autor ąprestał przedsięwzięciu sw em u? Mieliby- 

na to iść krok w krok za nim , od kartki do 
art*i, od okreau do okresu, od wieku Piastowego do 
leku Żygmuntowego, na którym ten tom się koń- 

noi Poczyna on , przy każdej epoce, od stanu krąju 
Wiecznego i politycznego, poczóm wywodzi z (ego,

jak się ta gałęź wiedzy, ta władza umysłowa rozwi­
jała. Trzy cnoty go zalecają: to świadomość przed­
miotu, zdrowy sąd 0 nim? j wysł0wienie się dobre; 
czyli trzy te niezbędne warunki do dobrej ^ sią iid : 
Nauka, sumienie i rozsądek, co go po ję*5 P0*™" 
jemy. Mowa też jego jest po lską, sąd o rzeczy zdro- 
Wy a znajomość przedmiotu jest zupełna.

Zobaczmyz na to okres trzeci z czasów Zygmutow- 
skich, kę y rzecz o wymowie w ogóle. Polacy mó­
w i, żyli w swiecie rzeczywistym, mówili bo działali, 
raczeni poszło rozwinięcie się wymowy na wielką sto- 
Pe- Wymowa była dla nich jedyną nauką, gdyż ^ P o ­
wiadała mię społecznćj, i obyczajom związanym z tę
formą spo eczną. Rzeczpospolita u Orzechowskiego po­
trzebuje oratora, coby mądrze radził. Na nic bowiem 
powiada bron w polu, jeśeli brak rady w domu. Con- 
siUum  domowe wszystko się językiem sprawuje, któ­
ry język mądrzemowny, jest dar od Boga, nad wszy­
stkie dary. (D yałg . około exuk. Kor. Pols.). P °czem 
przyznaje chwałę narodowi polskiemu, że od natury 
opatrzony jest szczególniejszą zdolnością do wymowy; 
i daje mu w tej mierze pierwszeństwo przed innerai 
narodami. Szlachta polska słowa są jego, jedyna do 
.szabli i rozprawiania, uczyniła sobie z wymowy, nie­
odstępną prawą j towarzyszkę wszystkich spraw swo­
ich, tak domowego co publicznego życia. Wymowa

selskiej, i osadzała po senatorskich krzesłach: w du- 
chowienstwie do nąjwyższych godności torowała drogę, 
a w prywatnćm życiu zapewniała wziętość i poważa­
nie: przezeń wreszcie załatwiały się wszystkie sprawy 

.publiczne, i utwierdzało oby watelskie pomiędzy szlachtą 
( braterstwo (tamże). Po szkołach mówi pan Mecherzyń- 
ski, ćwiczenia krasomówskie i dysputy uczone, sposo­
biły wcześnie młodzież, do szermowania kiedyś wy-
™ ™ ą ’ . na P°Iu wysługi publicznej. Po akademiach 

n i '  z T anych anniwersarzach, przy udzielaniu sto- 
św ieconc"? in?ych takich obrzędach, dojrzewały po- 

z tąpałem  zdolności, zwrócone ku sztuce o- 
. " ‘Odzieniec rzucający próg domowy, czy to 

w świat jad ąc , czy to na karkach Bisur-
• a osw ,adczać oręża, przy rozstaniu się z bo-

n h v l 7 , m.0Wemi ’ usłyszał zawsze z ust ojcowskich, 
pnd • J gorliwości poważne iłowo. Weselnym 

uroczyatościom, dziewosłębom i zrękowinom, 
przemowy. Młodzieniec, z błogosławień- 

, , fodziców, na roztoczonym ślubnym kobiercu, 
. . .  wyuczone sobie czyny przodków; i brał na siebie 

ęty obowiązek, przechowania poczciwej sławy do- 
®wego. Na obchodach pogrzebowych występowa 

jeden z rodziny, i w źałobnśj mowie sk ład a ł czesc pa­

mięci zm arłego , staw iając go na wzór cnót godnych 
do naśladow ania. Ż adna ważniejsza okoliczność w ły -  
c iu , żaden ak t publiczny, bądź to zgromadzenie bie­
siadników , nie obywały się bez mowy. hp 
ła c h , co przy domowych ucztach i obr*6 u.
chał się młodzieniec gładko toczon^ mowy; ram w.ek 
dojrzalszy w yw ołał go na sejm ik- Jub p o sad z ił w kole 
poselskićm , abo w ezwał do sqidowej ł ’ * - 16JUŻ
P0Disvw«ł na sw nia reke, * ®$z 8 wymową. Szeroki 
też  to i świetY był zawód dla k rasom ow stw a , one 
sednUkl, sejmy i Ł ”  «dzie toczyły
sie SDrawv krtuow e, stanowiące około całości i losu
R zeczypospolS . b? * ‘era: to m i n i o n e  i
pob “ zone u m ^ y  powsc-ągac to sprzeczne r.apatry- 
wam s"e na jeden . tenże przedmiot do gromady ku- 
n ić  to *aP«ł tlwnowac!  bur*e odp,era ć , to niekiedy
nąjszczersze  c h i '2 dobr®ro PUblicznem
godzić, a od tego wszystkiego wymowa służyła. 
Posłuchajmy* teraz, co o wymowie, p0 szczególe po- 
wie. Dzieli ją  na polityczną, religijną, sądową i przy­
godną* i , /

aPolnurh^n*wvkni d*“ wr°dz°nej szczerości, obok sta- 
r0(S y n o T y T  deraokr»tycznych, i owćj butvry-

/  niePodleglość i swobody, j«k byli
prędkiemi do m ow y, Polonorum nobilitas lingua 
p ra e ce p s , (Kromer.) tak nabyli w tty mowie niepośle
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w sp ó ln ie  w  je d n y m  za m ie sz k iw a ć  dom u. Co do te g o  
w sz y s tk ie g o , c o k o lw ie k  p r z y c z y n ić * ,  m oże do z a w a r ­
cia m a łż e ń s tw a  w  b o ja ź n i boże j i z p o w ag ą  c h r z e -  
śo ia ń sk ą , n a leż y  w ie rn ie  za ch o w y w ać  ro z p o rz ą d z e n ia  
i c h w a le b n e  z w y c z a je  k ażdego  o k rę g u  k o śc ie ln e g o .

§ . 76 . P ro b o sz c z  w łaśc iw y  o b o w iąz an y  j e s t  z a ­
s z łe  m ałżeń s tw o  z w sze lk iem i o k o lic zn o śc ia m i p o -  
t r z e b n e m i do  u s tan o w ien ia  d o w o d u  w p isa ć  w ła s n o ­
r ę c z n ie  w  k s ię g ę  zaślub in  sw e j para fii. M usi b y ć  
w y ra ź n ie  w y m ien io n e : im ie i n a z w is k o , w iek  i r e -  
l ig ia ,  zam ieszkan ie  i s ta n  n o w o ż e ń c ó w , cz y  by li 
p o p rze d n io  z a ś lu b ie n i; dalój im io n a , s ta n  i re lig ia  
ich  rodziców  i św ia d k ó w , d z ień  i n az w isk o  k a p ła n a  
ślub  d a jąc eg o , k tó ry  je ż e l i  t ru d n o ś c i z a c h o d z iły , w i­
n ie n  p rzy to c zy ć  w  ja k i  sp o só b  ta k o w e  u s u n ię te  z o ­
s ta ły . . . j  j ł i  ’( s k a l  T a  2

§. 77 . J e ż e li  p ro b o szc z  u p o w ażn i in n e g o  k a p ła n a  do
u dzie len ia  ś lu b u  o b lu b ień co m  w  m ie jsc u  g d z ie  z a ­
m ieszkan ia  n ie  m a ją , w in ien  o tern  u c z y n ić  w zm ian  
w k s ię d z e  zaś lu b in  sw o je j parafii P ro b o sz c z  .“1I0J* .. 
g d z ie  z a sz ło  m a łż e ń s tw o , to  w  k s ię g ę  zaśl^“ 
parafii w p isa ć  i d o d ać  k tó ry  p ro b o sz c z  u p o w a  
u d z ie l i ł ,  te n  z a ś  o s ta tn i po z a w i a d o m i e n i u  \  ą.,
dni o śm iu  o m a łż e ń s tw ie , w z m ia n k ę  o 
d ze  ś lu b n ó j u cz y n i. „  , . .  i

§ . 7 8 . J e ż e li o b y w a te l a u s try a c k i  w n ie s ie  p ro śb ę
0 z a m ie sz c z e n ie  m a łż e ń s tw a  j e g o  z a w a r te g o  za g r a ­
n ic ą  w  k s ię d z e  z a ś lu b in  p ara fii zam ieszkan ia  sw eg o , 
p ro b o sz c z  p o d a n ie  to  w ra z  z p rz e d ło ź o a e m i d o w o ­
dam i p ra w n o śc i  m a łż e ń s tw a , p rze d s taw i b isk u p o w i
1 je g o  w tó j m ie rz e  p o le ce n ia  o cz ek iw a ć  b ę d z ie .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K ortflp M lticy t Czasu.
S l o r l t n  2 8  października. 

f  Z astosow anie w ynalezionego w  P a ry żu  wielkiego 
system u pacy fi ka cyj n ego do w szystk ich  i w szelak ich  
sp raw  i kw estyj eu rope jsk ich , napo tyka na n ieprzyw i­
dziane, niespodziew ane i coraz to  w iększe , a  dla rz ą ­
du francuskiego osobiście nie m ato dotkliw e i poczęści 
naw et krytyczne trudności. B yłoby źle z  E u ro p ą , gdy­
by inaczej by ło ; byłoby źle. gdyby pozbyw szy  się  u -  
dzielnęj opinii i w o li, szukać m iała w każdym  sporze 
i w każdym  interesie sw oim  jedynej skutecznej rady i 
pom ocy w now ej niby stolicy św ia ta  nad S e k w a n ą ; 
gdyby w każdej okoliczności m usiała  do edyktów  i z a ­
sad rządow ych ogłaszanych  w  naczelnym  organie ce­
sarsk iej prasy  sto so w ać w szelkie czynności a  naw et 
myśli sw oje. Do takich to  bow iem  mnićj w ięcćj pre- 
tensyj w  obec sprzym ierzonej i n iesprzym iereonćj z so ­
b ą  E uropy  dąży  dzisie jsza m niem ana m isya F rancyi 
cesarskiej, nie pom nąc, że p reten iye te  pozbaw iają  ce­
sa rs tw o  dzisie jsze ow ego u ro k n , k tó rym  się  p rzez nie­
ja k i czas  w oczach lubiącego w rażenia niższego  i w yż­
szego  tłum u ja sk ra w o śc ią  odśw ieżonych  pierw szego 
cesa rstw a kolorów  um iano oprom ieniać. O sta tn ia  w ojna 
i znikom e je j  n a s tęp s tw a , pokój parysk i i w iększe niż 
daw nićj naprężenie w szystk ich  m iędzynarodow ych i po­
litycznych s to sunków  E uropy , niepew ność i rozstró j do­
piero co zaw artych  przym ierzy, nip św iad czą  bardzo  o 
tć ra , że w  kierow nictw ie przeznaczeń  p ań stw  i ludów  
europejskich prz*w odzi ja k a ś  w y ższa  m yśl posłannicza. 
T u rc y a , zaledw ie w yrw ana z toni u p a d k u , w raca do 
daw nych w  obec chrześciańskich plem ion u roszczeń , u- 
trzym njąc s ię  ja k  daw nićj ryw alizacyą p ań s tw  opiekuń­
czych. U pokorzona R osy  a  dąje Z achodow i napom nienia 
w e w zglądzie zasto sow an ia  teoryi nie m ięszan ia się  do 
o''fcych sp raw . S przyn ierzona z tym że Z achodem  Au- 
s try a , ku zabezpieczeniu w arunków  parysk iego  pokoju 
ząjm ąje dotąd w  m oc tego pokoju  K się s tw a  N addunąj- 
skie, do których opuszczen ia  p ro testu jąca  na podstaw ie 
tegoż sam ego pokoju  F ra n cy a  napróżno  znag lić  j ą  u- 
siluje. Anglia nie chce dzielić w ątpliw ej s ła w y  należe­
nia do zapow iedzianego niby to  zgrom adzenia Amflkty- 
onów  w francuskich Delfach, m ąjącego rozstrzygać  sp ra ­
w y, które się w yłam ują  z  pod jego  kom petencji. Hi­
szpania daje odpraw ę protegow anem u przez potężnego 
są s iad a  m inistrow i, aby  m ieć na czele człow ieka s tanu  
słuchającego jedynie rozkazów  pow racąjącćj do sam o - 
w ładz tw a korony. S zw ąjcarya  przyjm uje w  spraw ie 
p rusko  - neućhatelskićj „dobre usług i*  daw nego sw ego 
obyw atela a  dziś C esarza , ale dziękuje za  ofiarow ane 
o sob is te  pośrednictw o, obaw iąjąc się  podobno p rzew a­
gi w p ływ u  jego. Liberalno - konsty tucy jna Belgia hala- 
s iy e  ja k  d aw n ie j, nie m yśląc o zniesieniu  w olności 
d r u k u , m im o napom nień odebranych w  kongresie pary­
sk im  p rzez u s ta  ministra cesarskiego. A cóż dopiero

król neap o litań ak i, który nie ty lko n ie p rzyjm uje d a ­
nych sobie rad i nap o m n ień , ale je sz c z e  śm ie urągać 
rządow i cesa rsk iem u , porów nyw ając s tan  krąju sw ego 
ze s ta n jm  F rancyi. Z a  to  —  ja k  s ię  w y ra ża  za  Monito­
rem jeden z paryskich paneg irystów  flota francuska 
nie popłynie do lecz ku brzegom^ neapolitańskim .

Z aiste  u rok  m isyi dopełniającej się przez F ran cy ą  
w łonie ludzkości nader je s t  czaru jący . Jak  się  m isya 
ta  dopełni w łonie sp o łeczeń stw a  francusk iego , o tern 
z dzisiejsząj p rasy  francuskiej, tak  urzędow ćj ja k  pry­
w atnej, trudno  s ię  dow iedzieć. W e de niej F rancya ni­
gdy się  nie zna jdow ała  na w ew nątrz  w tak  zdrow ym  
i norm alnym  stan ie . S tąd  w yn ika , że  w szystko  to co 
się  s tanow i tem u sp rzec iw ia , co go w iiu iem  św ietle 
p rzed staw ia , albo trw ało ść  jego  podkopuje , mieści w so ­
bie żyw io ły  ham ujące przeprow adzenie sy stem u  pacy- 
fikacy jnego , p rzeszk ad za , m ów iąc innemi sło w y , fun- 
kcyonow aniu fabryki pokojow ćj. P o  licznych w tym  
w zględzie ostrzeżeniach w  kraju i z a g ra n ic ą , i po do- 
statecznć-n przed św iatem  w ytłum aczen iu , pod jkkrem i 
to w arunkam i „cesarstw o  je s t  pok je m “, p rzy sz ła  w re­
szcie^ chwila ostrzeżen ia  i n a  w olną p rasę  angielską. 
Monitor napom ina j ą , aby  w róciła do lo jalności i zdro­
wego ro z są d k u , jeżeli nie chce narazić na  niebezpie­
czeństw o pokoju św ia ta . T ak i argum ent u ży ty  by ł i 
przeciw ko prasie belgijskiej. F rancya nie m oże znosić , aby 
p rasa angielska, rozszerzona  na kontynencie tyle praw ie 
co f ra n c u sk a , używ ać m :a ła  do tychczasow ej w olności, 
m ianując czarnćm  co c z a rn e , b ialćm  co białe. Z  niej 
to  w iem y, że norm alny s ta n  dzisie jszć j F ra n c y i, po ­
cz ąw sz y  od K ąjenny a ż  do banku  francusk iego , nie 
je s t takim  ja k  nam  go Monitor p rz e d s ta w ia , że nie 
w szystko  z ło to  co się  św ieci.

P arysi 2 5  października.
Z nacie ju ż  a rtyku ł Monitora, w k tórym  rząd  fran- 

cuzki w idząc nieprzychylne usposob ien ie  dzienników  
angielskich dla F rancyi, grozi zerw aniem  przym ierza 
z Anglią, k tóre t )  przym ierze w ystaw ia ja k o  „n a jlep szą  

jkojm ię pokoju  św ia ta ."  je s t  to  ju ż  czw arta  pogróżka, 
k tó rą robi Anglii rząd  francuzki. O statn ia odpow iedzia­
ła  na  ogólne ataki dzienników  angielskich, a  m ian owi­
cie na artyku ł Morning-Adoertiser, k tóry  mieni p rzy­
mierze zachodnie o b e lży w en  dla Anglii i na paryzką  
ko respondencja  Manchester Guardian, k tó ra op isa ła  
złośliw ie a k łam liw ie dom ow e życie C esarza . Ataki 
dzienników  angielskich były  spow odow ane przez oglę­
dne postępow anie F rancyi w  sp raw ie neapolitańsk iej, 
przez dobre s tanow isko  hr. de Morny w P etersburgu  i 
przez list, który C esarz A leksander do króla neapoli- 
tańsk iego  nap isa ł, a  w którym  radził m u zdanie s ię  na 
są d  N apoleona III, więcej um iarkow anego  w  tej sp ra ­
w ie -niż  Anglia. Z  tego com  w am  ju ż  pow iedział o po­
łożeniu  F rancyi w zględem  Anglii i in teresie ja k ą  m a 
katolicka Francya, aby sp raw a neapolitańska nie za ­
szkodziła  R zym ow i, zrozum iecie postępow anie tak  An­
glii ja k  Francyi. F rancya poszuku je  w królu neapolitań­
skim  daw nego sp rzym ierzeńca R osyi i daje sa tysfakcyą 
Anglii, ale nie chce, aby  ta  sa ty sfakcya obróciła się 
przeciw  katolicyzm ow i, a  zatem  przeciw  F rancyi i Ce­
sa rs tw u . Anglia prze coraz silijiąj na F rancyą , a  F ra n ­
cya odbija parcie, zasłan ia jąc  się  pog różką  zaw arcia  
przym ierza z R osyą. Le Norii robi w szystko  co m oże, 
aby  F rancyą z Anglią poróżnić, je g o  korespondent lon­
dyński w yprow adza na ja w  w szy s tk ie  obelgi m iotane 
przez dzienniki angielskie na C esarza  i ce sa rstw o , ale 
C esarz nie opuści przym ierza zachodniego, chyba do tego 
by łby  g v a lto w n ie  zm uszonym . Danie przez Monitora 
czw artej pogróżki Anglii je s t  rzeczą  w ażną , ale nie je s t 
je szcze  dow odem , aby  F ra n c y i m iała m yśl zerw an ia  
z Anglią. Z erw an ie z Anglią i zaw arcie przym ierza 
z  R o sy ą  (p rzy p u szcza jąc , że  byłoby m ożebnem ) pocią­
gnęłoby za  so b ą  w ojnę eu ropejską, a  C esarz nie chce 
ja k  na te raz  w ojny i chcieć je j nie m oże, bo s tan  fi­
nansów  na to nie zezw ala . Król neapolitański m ógłby 
w yprow adzić C esarza  z am barasu , opór tego króla m a 
zapew ne na celu przyczynienie się do zerw ania p rzy­
m ierza zachodniego, ale jeżeli król neapolitnński nieu- 
s tąp i, sy tu acy a  F rancyi je s t  ta k a ,  że C esarz m usi dać 
sa ty sfakcyą Anglii i pośw ięcić króla neaoolitańskiego. 
Z m usi to  go do w ysłan ia  w iększych s ił do R zym u, 
dla zaston ien ia P ap ie ża , zrobi mu to  w ielu n iep rzy ja­
ciół w katolickiąj F rancyi, obrazi to  duchow ieństw o 
francuzkie, jeden  z filarów cesa rstw a , ale C esarz inaczej 
postąp ić nie m oże. D zisiejszy Monitor o g ła sza  k o re -  
spondencyą w ym ienianą w spraw ie neapolitańskićj. Ko- 
respondencya ta  usp raw ied liw ia rząd  francuzki. B aron 
Brenier do ręczy ł o s ta tn ią  kom unikacyą sw ego  rząd u ,

rodzaj u ltim atum  dnia 2 1 g o  t. m. Nie m a je sz c z e  p e - : Jenerał N arvaez postępu je  zgodnie z polityką francuzką. 
wnej w iadom ości, aby  tenże N eapol opuśc ił. M argrabia H iszpania je s t  w ażnym  krąjem  dla F rancyi, bb ty ł jćj 
Autonini baw i je szc ze  w  P aryżu , baw iąc się.... pakow a- zapew nia . C esarz pam ięta, że  trzym ąjąc się  -polityki 
niem. F lo ta  francuzka nie o p u szcza  Tulonu. Pom im o angielskiej. H iszpania w k ro izy ła  na ziem ię francuzką 
strachu  giełdy i n a tę le n ia  sy tuacyi, nie upada dotąd roku  1 7 9 3  i 1 8 1 4 .
nadzieja, że  C esarz  będzie m ógł sp raw ę n e a p o lita ń sk ą 1 S zw ajcarya  u s łu ch a ła  p rzełożeń  F rancyi i w ypuści- 
sookojn ie za ła tw ić  Jeżeli król neapolitański up rze 8jęt fa  n a  w olność pruskich rew olucyonistów  w  Neuf- 
stan ie się  p różną ofiarą i przym ierza zachodniego n i e 1 chatel. P o  tym  akcie p. de Salignac-Fenelon zap y ta ł 
ze rw ie . : S zw ajcary i na  ja k ich  podstaw ach  chce trak tow ać z  P ru-

P arysk i korespondent dziennika le Nord p rzeczy, aby j  sam i. T ak ie  sam e zapy tan ie  zrobił P ru som  hr. W alew - 
„ e s a rz A le k s a n d e r  n ap isa ł list do króla neapolitańskie- ski. F rancya odgryw a i w Neufchtelu rolę rozjem czą, 
go, d la 'ego , że ten list je s t  u w ażan y  p rzez ro ja lis to w . P rusy  dostaną  pieniężne w ynagrodzenie, ale  Neufchntel
francuzkich za  b łąd  i z a  s ła b o ść  o k azan ą  dla hr. de u tracą. __________
M orny, ale lis t by ł isto tn ie nap isany  i p rzesłany . Fary- (
ski korespondent dziennika le N o rd  je s t  legdym istą  i . P a r j r i  2 5  października,
je s t  dobrze znanym  ze sw ych  oping w  P aryżu . R o ja li- , ™  P 'erw szem  polow aniu w Com piegne, C esarz  prze-
ści k ry tyku ją  su row o  postępow an ie  R osyi w spraw ie scignąi w szystk ich  i praw ie sam  jelenia dopędzał. Je s t 
neapolitańskiej. Hr. K isielew  nie p rzyby ł je sz c z e  do P a-; to  a ° w o a , t e  ,m ąjduje się  w dobrem  zd row iu . Onegdaj 
ryżo czeka jąc  zapew ne, jak em  to  ju ż  nap isa ł, aby  s p r a - , ak torow ie w .dew d,, grali w Com piógne: Quand F Amour 
w a neapo litańska , którąj R o sy a  zm ienić nie je s t  w s t a - . ' *? T f *  de '«  Bame de Choeurs. W czoraj

ie, w * , . . * ■ »  m, l i  t e 1me, w z ię in  SIOHUWM!) ..... | - -  , . | i n w rsk im ' n   ------------------------------------------------------ '  —
być ju tro . C e s irz  m a nie być końten t z tak iego  spoz- n ą t w  hotelu L uw rs urn. D zw . miał. do G ompiegoe po-
nienia się. B aron B runnow , który  baw i w  Com piógne, (jechac. _ P o ju trze  C esarz zrobi drugie polow anie. W ielu
m a przybyć dzisiaj do P ary ża , dla przy jęcia h r a b i e g o  z P aryża  u d ^ e  się do ^ 'm p ie g n e  dla p rzypatryw an ia
K isielew a cesarsk im  zabaw om . M arszałek Bosquet chociaż cho

W  laPressę Belge rządow y  korespondent Y, prze- ry , opuśc ił P a n  tak
prędko, że  nie m iał czasu  p rzy jąć od m iasta szpady  
honorow ej,

F orm acya now ych pu łków  gw ardyi idzie sp ieszn ie . 
R ząd  zam ierza budow ać z boku ra tu sz a  drugie wielkie 
ko szary , k tó re gw ardya  będzie zajm ow ać. K oszary  będą 
ko sz to w ać 7 7 0 ,0 0 0  fr.

R ząd  się zbroi, regaliści z a ś  p iszą  o w olności i g o ­
tu ją  się  do now ych rlekcv j. Legitym iści p o k azu ją  d o ­
syć energii i jednośc i. Hr. Cham bord zachęca do zgody 
i upow ażn ia  za w cz asu  obranych deputow anych  do z ło ­
żenia przysięgi rządow i. Legitym iści p racu ją  po w siach, 
a  orleaniści i republikanie po m iastach . W  p rzysz łych  
elekcyach m usi w ejść w  zasto sow an ie  teorya o sk o ja ­
rzen iu . Z obaczym y , czy pokaże się p rak tyczną . Z w y ­
cięstw o  rządow e zależy od niezgody rojalistów  i u sp o ­
sobienia duchow ieństw a. E lekcye będą w aż n ą  próbą dla 
cesarsk ić j F rancyi. Dopiero po tych elekcyach i po zw y ­
cięskich elekcyach , C esarz  m oże rozdać zapow iadane  ty ­
tu ły  k s ią ż ą t, hrab iów , baronów  itd.

Pow iem  w am  parę s łów  o m ałżeństw ie  Em ila de Gi- 
r ird in  z  pan ią TifFenbach, m ieszkającą w hotelu C h a t­
ham . Je s t to m łoda, p iękna i dość bogata  córka n a tu ­
ralna pani T iffan b ach , w dow y z lewej ręki po  księciu 
N assau sk im . Em il de Girardin się  że n i, bo potrzebuje 
sa lonu . N ikt z ludzi pow ażniejszych  do niego nie cho­
dzi, w obaw ie skom prom itow ania się , ale każdy  pójdzie 
do je g o  żony . T a k  daw niej byw ało  i tak  będzie . P ie r­
w sza żona oddała  pod tym  w zględem  wielkie usługi 
Girardinowi. Była ona w nuczką naturalną aktorki Ar-
n a u lt, a  có rką Zofii Gay, d brze w idzianej w P e te rs ­
bu rg u . M iała ona dw ie g łów ne sym p a ty e : E ugeniusza 
S u e  i L am artina . O statn i p rzy ją ł pod je j w pływ em  d ą ­
żenie ro sy jsk ie . W iecie zapew ne, że Girardin je s t  synem  
naturalnym  je n e ra ła  De Girardin i p raczk i L am othe, 
z  p lacu L ouvois. Girardin w z ią ł nazw isko  sw ego  ojca 
g w ałtem , ale potem  pro tegow ał o jca, chociaż nie w ziął 

po nim  żadnego m ąjątku . W  roku  1 8 3 4  b y ł on u rzę ­
dnikiem  w kom panii om nibusów  z p łacą  roczną 6 0 0  fr­

ezy, aby  hr. W alew ski p rzesła ł do W iednia notę do­
m agając się  O puszczenia przez w ojsko  austryack ie  Moł- 
dow ółoszczyzny . Z aprzeczen ie  m usi być p raw dziw e, bo 
s to sunk i F rancyi z  A ustfyą s ą  ciągle dobre i naw et sp ra­
w a neapo litańska ich niezm ieniła. T ym czasem  rządow e 
dzienniki po w sta ją  przeciw  A ustryi za  trzym anie w ojsk 
w  M ołdow ołoszczyznie i g ro żą  jć j niem al... w ojną. 0 -  
gólne zdanie w idzi dziś w  ję z y k u  dzienników  rządo ­
w ych nie u razę  za  n iedość silne poparcie polityki fran- 
cuzkiej w N eapolu, jak  to  daw nićj sądzono , lecz w za­
jem ność  w yśw iadczoną R osyi za  list C esarza  A leksan­
dra nap isany  do króla neapolitańsk iego . F rancya m a z ro ­
bić inną g rzeczność R osyi p rzy jm ując w pałacu  elizej­
skim  W . k s iężn ę  Helenę. W yśw iadczy  m oże Rosyi_ w ie­
le innych grzeczności i,! bo  potrzebuje zasłan iać  się 
R osyą  przeciw  A nglii\ ale nie są d zę , aby  grzeczności 
dosz ły  do k resu , w którym  m ogłyby się  s tać  sm utnem i.
Z apew n ią ją  mnie, że C esarz  zak az a ł Pereirow i podej­
m ow ać się  budow ania rosy jsk ich  dróg żelaznych.

S ystem  cesa rs tw a  francuzkiego je s t  k ręty , bo trzym a 
się m iędzy dw om a przym ierzam i, ale kto się  nim przej­
mie ła tw o  go w ytłum aczy  i zrozum ie. Je s t to system  
śm iały , opierający się  supreinacyi angielskiej, j e s t  to 
system  cesarsko-katolicki. Jeżeli C esarz potrafi p rzezw y­
ciężyć trudności, k tóre napo tyka w ew nątrz  ze s trony  Anglii, 
system  jego  m oże pó jść naturalnem  korytem  i obrócić się 
przeciw  północy. P an  Ampere nie zdaje się tem u wie­
rzyć u k ładając  w  Rerue des deux Mondes nam iętne 
porównanie między Napoleonem III a rzym skim Augu­
stem . Pan  Ampćre zdaje się  tw ierdzić, że N apoleon III 
sz u k a  ła tw ej pracy i że nie podejm ie pracy trudnej 
Ju liu sza  C ezara i N apoleona I, to je s t  staranm  się  o 
uchronienie E uropy od now ego nap idu barbarzyńców .
Ja  tak  o N apoleonie HI nie sąd zę  i z a  dow ód b orę 
im pulsyą, ja k ą  daje dzisiąj odrodzeniu się S zw ecyi.
W iecie że unia Szw ecyi i N orwegii udała  się  i że u- 
dała  się za  staraniem  Francyi i Anglii. T eraz  chodzi o 
po łączenie szw edzkich  s tanów  sejm ow ych a  raezęj o roz- _
dzielenie czterech Izb na dw ie, na  w zó r czy to Fran- P ierw sze p ism o które z a ło ż y ł ,  m iało ty tu ł : let Con 
cyi czy Anglii. Chodzi o zlanie Szw ecyi w  jed n o  ciało , [ naissances utiles. Z a ło ży ł j e  p rzy  pom ocy 5 0 0  fr„ które 
o ożyw ienie je j, okrycie drogam i żelaznem i i w y p ro w a - , m u dał architekt D elton. W yw dzięcza jąc  się  za  tę  po- 
dzenie je j z  op ilstw a i gnuśnośc i. A rtykuł p. Ge Tfroy m oc, Girardin u ż y w a  dotychczas tego architekta w  sw ych 
og łoszony  niedaw no w tym  w zględzie w Revue des in te resach . Potem  za ło ży ł le Voleur, a  nakoniec la 
deux Mondes je s t  godnym  uw agi, bo w yszed ł z mini- Presse. G irardin nie p rzeszed ł dobrze nauk , ale kiedy 
stervum  sp raw  zagranicznych. P an  Geofiroy cieszy się , ozw a ła  się  w n im  am bieya, pokaza ł że lazną pracę. On, 

■ L—  —  -1------ -1- *—  G uizot i P roudhon  najw ięcej w  P aryżu  p racu ją . G irar­
din zrob ił m ajątek  na Pressie, bo m iał w szystk ich  
w ręku  i każdy  m usiał m u się  op łacać, to  je s t ,  da­
w ać akcye tak  zw an e  liberow ane. G irardin k ierow ał 
się  za w sze  w edług w ym agalności zy sk u  i ambicyi- 
D otąd w ielu  u trzy m u je , że  w ystępu jąc  za  elekcyą 
L udw ika N ap o le o n a , z o s ta ł o sz u k a n y m , ale tak  nie 
je s t .  G irardin nie zy sk a ł na  elekcyi godnośc i, bo je j zy-

że S zw ecya w ydobyw a się  z  op ilstw a, że  m oże teraz 
w yw ozić zboże za  granicę, że duch pracy ogarn ia w ię­
k sz ą  liczbę m ieszkańców  i że popraw ia ją  się  obycząje.
A utor, o k tórym  m ow a, u w aż a  obyczaje za  siłę  naro ­
d o w ą’ T ego  sam ego zdania je s t  p. Ampere. T ylko  o -
sta tn i, m ając ob w idoku cesa rstw o , u trzym uje, że oby­
czaje popraw ią ją  się  lepiej drogą w olności niż drogą
sam ow ładz tw a. S to sunk i dzisiejszćj Szw ecyi z  F rancyą  .
s a  dobre Baron M anderstroem  am basador szw edzki u - ' skac me m ógł, ale zy sk a ł znaczne p ieniądze. Dla mego 
ż v w a  pow ażania . D ziękując za  dobre przyjęcie w  S z w -  rząd  zw alił koszary , k tóre zasłan ia ły  jeg o  dom  na po- 

księcia N apoleona, k s iążę  liieronhn dał onegdaj 1 lach elizejskich , na  czem  Girardin zy sk a ł ogrom nie. Pc-
tern, za  u stąp ien ie  m ałego k aw a łk a  grun tu  na ogród dla 
h rab iny  M ontijo, rząd  uw iadom ił go o projekcie zrob ie­
nia bu lw aru  C esarzow ej. Girardin zakup ił w iele gruntu 
na tym  bulw arze po 7 5  fr. m etr, a  sp rzed a ł go  po 
1 9 0  fr. Z b u d o w ał sobie nadto  w span ia ły  hotel. G irar­
din m a dziś 4 0 0 ,0 0 0  fr. rocznego dochodu. Mało się

obiad* d u 't e g o  am basadora . Ks ążę  N apoleon m a ogło­
sić  drukiem  opis sw ej podróży  na północy.

Jenerał N arvaez me przy jął dym isyi jen era ła  Serrano  
i zo s taw ił go  w  w ch«rakterz? am basado ra .
A m nestya, k tó rą da ła  krolow a, pozw ala w szystk im  Hi­
szpanom , naw et panu  Nan Luis w rócić do ojczyzny.

dnich je j p rzy m io tó w : m ocy, dzielności i pow agi. Nąj- 
g łów nięjszym  w arunkiem  w ym ow y politycznej je s t  sw o- 
b rd a  m y ślen ia , i m ów ienia. »P r*yją ją jćj p rzedew szy- 
stkićm  rządy  g m in o w ła d n e , g  « e ' sm iaje i b ezw zg lę­
dne w yjaw ienie m y ś l i ,  n ie / " ^ ^ ® * adn.6i  p rzeszkody  
i n iebezp ieczeństw a; a  w 8 . j?, „ 1 * ! : P o d m io tó w  
życia pub licznego , podnosi JA do P ®dniego im zn a­
czen ia , u ży cza jąc  s ło w u , mocy i
dzielności. Liber ta t nutrix term  ’  „ i .  14
kędy  w olności nie m a s z ,  tam  ^  CA-
( Birkowski.)  Je s t też w ym ow a pohtyczn tyl­
ko narodom  w olnym , i kw itła  w  A tenach y e; a 
nie m iały  je j T eb y , K o ry n t, A rg o s , a  tćm  mnrnj u -  
cedem ona. T en  spadek  po Grekach i Rzym>®n ’ )  
go w zięli. W  w ieku XV I darm o by łoby  JĆJ « U “ C, 
w  którym  z europejskich  krąjów . K iedy m ne na y 
nie m iały  je szcze  żadnych p raw  p rzyznanych  soDie, 
w  P olsce s tan  rycerski szerzy ł w s:ech stro n n ie  sw o je  
sw obody. S tan  ten rzeczy w P olsce n iezrozum iały  by* 
w cale dla cudzoziem ców , a  F rancuzi i Anglicy, za  cza­
só w  Franciszka Igo i H enryka V II I , n iepojm ow ali n a ­
sz y ch  rozpraw  sejm ow ych.

T u ta j pan M echerzyński nader pięknie m aluje u- 
sposob ien ie  m ó w c y ' otoczonego tłum em  s łu c h ac zó w , 
bacznych na jego  słowo, postać i sk in ien ie ; ja k  w aży ł

w  sw ych  rękach  sza lę  dobra publicznego, u n o sz ąc ą  lo- 
l sy  i s ła w ę  n a ro d u , je g o  byt, p raw a i sw o b o d y ; czer­
piącego sw o ją  siłę  z  o taczającćj go p o tę g i, w sp ó łczu ­
cia i w sp ó ł dzia łan ia  obecnych, gdy w idział po ich tw a ­
rzach  m alu jącą się  ż ą d z ę , te  silne poruszeni i ,  k tóre 
za jm ow ały  płom ieniem  serce jego . M ogłoże w  tedy py­
ta  s ię ,  zbyw ać jem u  na w łaściw ych  sp ręży n ach  do w y ­
m ow y, k tó ra ja k  ogień potrzebuje żyw io łu  i sam a  w zra­
s ta  znżogą  ? Crescit cum ampliludine rerum vis  in - 
genii; nec quisquam illustrem orationem faeere po­
test, n isi qui eausam parem inven it, m ów i Cycero. 
S ą  też m ów cy, kończy , wielkiemi ak toram i n a ro d u , bo 
naród cały  s ły szy  ich, a  naw et inne narody  p rzysłuchu - 

s ię ,  i p rzy p a tru ją  tćj scen ie ; a  m óg ł pow iedzieć, je- 
* najw iększych  i n a jc iek aw szy ch , na  tea trze  życia

, P°htycznego.
mówi po tćm , że  takiej w ym ow y nie m ogło być 

u  m o c h o w , we F rancy i, po N iem czech, ni też w  Anglii, 
po . sT^ P jzyk!sdnmi wzifitesni

s ie jsz em , nie zna ły  s ta re  dzie je ; a  Ren«t, s ta n  rycerski
i Forum Romanum, m y tylko m ieli, po sejm ach  i z ja ­
zdach  naszych . O rzechow ski upatryw ał dla tego w  Pol­
sce sam ej, onę w ym °w e hardg greków  i łacinników . By­
ła  ona je d y n ą  n a s z ą  literaturą i talentem. K rólom  sta ła  
w uściech  za  berto , senatorem  bez niej nie było s ię  m ą­
drym  , a  posłom  s łu ż y ła  z a  o rę ż , k tórym  bronili oni
sw obód sw oich . Nie śm iałby Sj9 to i  byj  z  m ądrym 
m ó w cą , m ów i pan M echerzyński, byle k to  ubiegać u 
króla do b isk u p s tw a , ao  krzesła se n a to rsk ieg o , po bu­
ław a i s ta ro s tw o , lub godności koronnych. Oratori soli
in republica palma danda est. Bo też  w ym ow a poka­
zy w a ła  nie sa m  ta le n t , ale cz łow ieka; ja k  to  i R zym ia­
nie m ów ili: ut viva*, quemque dicere.

O w ym ow ie raligunej, podobnież pięknie m ów i. Z  w y­
m ow a św ieck ą  łą cz y ła  się  pow iada religijna i na  polu 
obyw ate lsk im , rów no w zniosły  spe łn iła  zaw ód. W  kra­
in uHrie rząd '  p raw a mocy potrzebnći nie m iały , a

v ‘" ‘■ywadami  wzifitemi na m iejscu. Nie m iały  
one ludu do tego, k tóry  u n as sz lach ta stanow iła . T ara  
śc ierały  się  korporacye, z  p a n u jąc em i, a  w e F lorencvi i 

; W enecy i arystokracyn p row adziła  rzecz pub 
1 wiem  t e ż : u  nas jednych do sp raw  publiczi 
1 u d z ia ł oby w ate le , obsługpjfjcy Rję poddać 
J w  R zym ie i Atenach niewolą. L udu  w  zm

uoywfttfllsKira* *" spw nua in w o o . vy
iu  gdzie rzą d  i p raw a mocy potrzebnćj nie m iały , 
z sw obód  w y rad za jąca  się  sw aw o la , snadno  podnosi
z ło w e , ty lko religia donosniejszym  głosem  o ży w a ć  s 
m ogła . W  czasie obrad m ężow ie publiczni szli do św i 
tyni P an a  z a s tę p ó w , odbierać z  u s t sw ych  kapłanó 
nam aszczen ie , i to  krzepiące św iatełko  ducha , bez kt 
rego w ed ług  w yrazów  P salm isty , płonne s ą  w szystk ie  
narady . N iezbyw ało  w tedy na m ow caoh , k tó rzy  zwi-

chnionej nieładem  R zeczypospo lite j, s taw ali się  zbaw ien- 
nem  św ia tłem  i d rogą. W  sejm ow ych kazaniach  Skarg* 
zw racając  g ło s  do obradujących p raw odaw ców , objawi* 
ja k ie  m iał o pow ołan iu  duchow nego w  Polsce pojęcie, 
s taw ia jąc  przed oczy  w spó lną m atkę o jc zy z n ę , je j po­
trzeby  i n ieb ezp ieczeń stw a , a  z tąd  środki leczenia i obo­
w iązk i publiczne. Jestto  g ło s m ów cy, p o lity k a , kapł* ' 
na  i proroka. Bez uprzedzenia pow iedzieć m o żn a , że  jak- 

| kol w iek F rancya  w w ieku XVII obchodziła z ło ty  wiek 
w ym ow y kaznodziejskiej u sieb  e ,  i chlubi się  B ossue; 
tem , M assylionem , B urdalem  i F le sz ie re m , przecież on> 
nie sp ro s ta ją  jednem u S k a rd z e , k tóry  ja k o  m ów ca P°' 
lityczny w  ko śc ie le , nie m iał sobie ró w n e g o ; an i Bif' 
k o w sk iem u , co duch narodow y rozw ija ł je sz c z e  czyń ' 
niej, sw o ją  po tęgą m oralną. T am ci byli k rasom ow cam 1 
roniącem i nieraz w onne kadzid ło  p o ch leb s tw a , na  '*rl' 
dok L udw ika X IV  i XV; a  w  n aszy ch  m iał n a ró d  czyń' 
nych oby w ate li, sp raw u jący ch  k ap łań s tw o  dw ojakiego 
że ta k  pow iem  p o w o ła n ia ; k tó rzy  w  sw ej w z n io s ^  
relig ijno-politycznej w y m ow ie , stw orzyli o sobny  n ie ' 
zn any  praw ie nigdzie n a  to  rodząj i siągnęli do ostatnich 
k rańców  m ow czego pow ołan ia .

(Dokończenie nastąpi).
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°n trudni dziennikiem, aostawiąjąc„g» fran tow i Bony 
i panu Nrfftzef. Z  interesu' trzyma się -księcia Napoleo- 

:**. Myśli, że będzie mógł z niego korzystać, ale zape­
wnie pozostanie jego narzędziem; książę Napoleon jest 
bystrzejszym od negó. Ślub Girardina odbgdzie się (In.
% • listopada. u • q  .

Rada stanu rozpoczęła swoje czynności, i eorya jąj 
zasadza się pod względem administracyi, na centralizo­
waniu i organizowaniu, a pod względem prawodawczym, 
na uproszczeniu spraw kryminalnych, oddając pomniej­
sze pod juryzdykcyę sądów policyi poprawcząj.

Nowy syndyk meklerów paryskich Izraelita Rodrigue, 
trzyma sprężyście innych kolegów. Na jego raport mi­
nister finansów zasuspendowal na kilka dni jednego me­
giera, który położył klientom kurs wyższy niż był isto­
tnie. Żona Rodriga ma prząjśc na wiarę katolicką. Za- 

- miar pani Rodrigue i propaganda anty-izraelicka księdza 
de R atisbonne, robią rej wach pomiędzy Izraelitami.

Artykuł Monitora, grożący Anglii zerwaniem przy­
mierza, sprawił znaczny spadek na giełdzie. Sytuacya 
finansowa głównie wszystkich zajmuje. Bank wypłaca 
bilety samem złotem.

Mamy od niejakiego czasu wiele nagłych śmierci. Le­
karze przypisują to zmiennemu powietrzu.

U doktora Raciborskiego mieliśmy przyjemność sły­
szeć parę dni temu pannę Malhomme, warszawiankę, 
biegłą pianistkę.

Gmina żydowska w Krakowie deklarowała się 
przy tutejszój głównej szkole żydowskiej nauczy­
ciela do śpiewu z remuneracyą roczną 80 złr. m. k. 
i nauczyciela do rysunku z remuneracyą i 00 złr. 
m. k., z żydowskiego funduszu gminnego utrzymy­
wać, tudzież z ostatniego koszta pokrywać, które 
z powodu sprawiania potrzebnych przyrządzeń do 
nauki rysunku się okażą. . . .  .

Tę użyteczną dążność w celu podniesienia oświaty 
ludowćj podaje się do powszechnej wiadomości.

Z c. k. Rządu krajowego 
Kraków 21go października 1856.

W ie d e ń  29 paźdz. J. C. K. Ap. Mość, najwyższem 
postanowieniem swojem z d. 24go b. m., raczył u- 
dzielić stanowczo Stowarzyszeniu właścicieli ziem­
skich i kapitalistów pozwolenie na budowę kolei 
żelaznój (karynckiej) i utrzymywanie na niej ruchu 
lokomotywami, począwszy od Marburga tj. od z e ­
tknięcia się z koleią południową rządową, przez Ce- 
lowiec, W illacz, Lienz, Brunecken aż do zetknię­
cia się z koleją Tyrolską, tudzież kolój uboczną 
z Willaczu aż do zetknięcia się z koleją weroneń-
sko-tryestską.

— J. C. W. Arcyks. Karol Ludwik Namiestnik Ty­
rolu , przybył 27go na noc z Innsbruku do Salz­
burga, a nazajutrz rano odjechał do IschI, dziś zaś 
ma się udać w podróż do Wiednia.

— Do Wiednia przybył już nowy nuncyusz a- 
postolski arcybiskun Luca, który dotychczas był nun- 
cyuszom w Monachium; nowo zaś mianowany p o ­
słem nustryackim w Atenach bar. Brenner-Felsach 
wyjechał na swoją posadę.

Królestwo Polskie
Świat warszawski zajęty był przez d„i kilka po­

bytem nuncyusza papiezkiego arcybiskupa Miry księ­
cia Don Flavio Chiffi oraz rosyjskiego ministra oświe­
cenia, rzeczywistego radzcy tajnego Norowa. Obaj 
opuścili już W arszawę, pierwszy 21 go t  m. wraca­
jąc do Rzymu, drugi 26 udając się do Petersburga. 
Dzienniki warszawskie opisują szczegółowo uroczy­
stości kościelne i pontyfikab’o nabożeństwa odpra­
wiano przez dostojnego nuncyusza, oraz dalsze zwie­
dzanie szkół i zakładów naukowych przez ministra. 
Arcybiskup Miry nuncyusz papiezki zwiedził w czasie 
pobytu swego w W arszawie, niektóre instytuty do­
broczynne, akademią duchowną rzym .-katol., gdzie 
zastawszy uczniów na prelekcyi przemówił do nich 
w języku francuskimi, i udzielił tak uczniom i«k 
nauczycielom apostolskie błogosławieństwo w imie­
niu Ojca świętego. Dnia 25 t. m. przedstawił le­
gatowi, mieszkającemu w pałacu hr. Augustów Po­
tockich, całe duchowieństwo warszawskie admini­
strator tój dyecezyi biskup Fijałkowski. Największa 
jednak uroczystość kościelna, spowodowana pobytem 
nuncyusza apostolskiego, miała miejsce 26 t. m., to 
jest w ostatnią niedzielę, gdy przewielebny arcybi­
skup legat odprawił w kościele archikatedralnym .go 
Jana pontyfikalnie mszę świętą w asystencyi ca ej 
kapituły i licznego duchowieństwa. „Majestatyczny 
był to widok* pisze Kronika warszawska  „a podnie­
cony tym urokiem duch każdego z obecnych, je ­
szcze większą obudzał pobożność, jeszcze bardziej 
korzył się przed ołtarzem Boga i tym dostojnym 
sługą jego, sprawującym świętą ofiarę. Szczególmój 
to pobożne usposobienie odbiło się w chwili, gdy 
najprzewielebniejszy arcypasterz, po skończeniu Mszy 
św-i udzielał błogosławieństwo papiezkie. Czuł to 
bowiem każdy, że z owego odwiecznego Rzymu, tój 
stolicy świata katolickiego, głowa kościoła naszego 
za pośrednictwem swego posłannika zespoliła się 
z nami, udzielając nam błogosławieństwo, tak pożą­
dane od wszystkich. I ukorzyły się wszystkie razem 
czoła, jak jedno i jakiś spokój ogarnął dusze, gdy 
dostojny arcypasterz, zakreślał ramiona Krzyża św., 
tego znaku zbawienia! Nikt też zaprawdę spojrza­
wszy na tę uroczystą postawę błogosławiącego, na 
tę pogodę i szlachetność czoła, oraz to oblicze na­
cechowane łaskawością i dobrocią serca, nie mógł 
się oprzeć wewnętrznemu wzruszeniu i przyjęte 
* rąk legata papiezkiego błogosławieństwo, oświęcił 

radości, połączoną ze łzami żalu i pokuty za 
grzechy. W czasie Mszy św. Jego eminencya udzie- 
btf klerowi duchownemu, oraz świeckim Komunię 
‘w., po skończeniu którój, łanim najdostojniejszy ar- 
oypasterz udzielił benedykcyę i odpust zupełny,

Jks. kanonik Mętlewicz wszedłszy na kazalnicę, prze­
mówił stosownie do okoliczności do zgromadzonych 
wiernych i zwrócił zarazem mowę w języku łaciń­
skim do najprzewielebniojszego arcybiskupa z wyra­
żeniem uczuć i przywią,wnia tutejszych wiernych do 
Stolicy Apostolskiój. Puczem ogłosił w języku ła ­
cińskim i polskim upoważnienie do udzielenia od­
pustu zupełnego dla tych, którzy przystępowali do 
Spowiedzi i Komunii świętój, 8 benedykcyi dla 
wszystkich."

W dniu 27ym odprawiał przewielebny arcybi 
skup legat w kościele księży Bernardynanów mszę 
świętą i udzielił błogosławieństwo  ̂ w imieniu Ojca 
ś., a następnie zwiedził kościół i klasztor księży 
Bazylianów. Wieczorem tegoż samego dnia zebrało 
się w dworcu kolei źeteznćj całe duchowieństwo 
pod przewodnictwem biskupów administratorów Fi­
jałkowskiego i hr. Lubińskiego, by poźeg, ać opu­
szczającego Warszawę dostojnego Nuncyusza. Ku- 
ryer W arszawski pisze: ;)Z Jego Eminencyą udał 
się i towarzyszący mu orgzak , oraz JX. biskup hr. 
Łubieński, i jenerał-m ajor margrabia Paulucci, prze­
prowadzający dostojnego arcy-pasterza do Granicy. 
Jego Eminencya, przepędził nocleg w Częstochowie, 
a dziś w kościele Jasnogórskim przed Cudownym 
Boga Rodzicy obrazem, odprawił mszę świętą."

— Minister oświecenia Norow, zwiedziwszy przez 
dnie 25ty i 26ty resztę zakładów naukowych war­
szawskich, a między innymi w ostatnią niedzielę wszy­
stkie oddziały szkoły Niedzielno-handlowej i cztery 
oddziały szkoły Rzemieślniczo-niedzielnej oraz bu­
dynek zajmowany dawniój przez instytut szlachecki, 
a w którym rząd ma zamiar otworzyć wielką pen- 
syą żeńską — opuścił 26go o 9tej wieczorem W ar­
szawę, udając się do Petersburga przez Białystok i 
Wilno. W miastach tych minister zatrzyma się za­
pewne dni kilka, gdyż ma zamiar zwiedzać tamtej­
sze instytuty naukowe. Wieczorem 26go zebrali się 
w pałacu dawniój Mostowskich, członkowie rady wy­
chowania publicznego, urzędnicy okręgu naukowe­
go warszawskiego, dyrektorowie i nauczyciele szkół, 
by pożegnać odjeżdżającego ministra.

— Gazeta Rządowa  ogłasza: „Cesarz, w skutku 
przedstawienia księcia Namiestnika Królestwa, ra­
czył udzielić niżej wymienionym Siostrom Miłosier­
dzia, złote krzyże, na piersiach nosić się mające: 
Przełożonej Sióstr w szpitalu Dzieciątka Jezus 
w W arszawie, Aleksandz# Kloczewskiój; dozorczy- 
ni w oddziale podrzutków w tymże szpitalu, Anto­
ninie Olszanowskiej; dozorczyni kobiet obłąkanych 
w tymże szpitalu, Maryannie Andrzejkowicz; prze- 
łoźonój Sióstr w szpitalu ś. Rocha w Warszawie; 
Joannie Szwarc; przełnżonój Sióstr w instytucie of- 
talnicznym, Eleonorze Nowakowskiej.

„Cesarz, w skutku poświadczenia sprawującego 
interesa państwa rosyjskiego w Berlinie, •  dobrem 
sprawowaniu się przebywającego w Poznaniu wy­
chodźcy polskiego, Michała Makowskiego, udzielić 
raczył pomienionemu wychodźcy zupełne przeba­
czenie."

N i e m c y .

Dzienniki amerykańskie wspominają o jakiejś nocie 
nadeszłej niedawno do senatu hamburskiego pod 
Względem cła płaconego na E lbie, konsul amery­
kański notę tę wręczył senatowi. W niój gabinet wa­
szyngtoński chce się dowiedzieć, jakie latarnie, znaki, 
boje i t. d. utrzymywane są na Elbie kosztem Ham­
burga, ile te koszta wynoszą, i jak wysokie cło po- 
bieranem bywa w tym celu od statków. Ponieważ 
cło to ściąga w Hamburgu rząd hannowerski, prze­
to rząd amerykański pyta, czy i jak dalece senat 
hamburski zmuszać będzie statki amerykańskie do 
płacenia tego cła i czy wspierać będzie w tój mie­
rze władze hannowerskie. W końcu rząd amery­
kański nadmienia że nigdy nieuznał taryfy celnej 
z r. 1844 cło to regulującej i że żądać będzie od 
Hannoweru wolności żeglugi na Elbie dla wszystkich 
pł.*dów i wyrobów amerykańskich, mianowicie zaś 
bawełny. nota pomieniona istnieje, widać stąd, 
że Ameryka nie łatwo również zgodzi się na zapła­
cenie części skapitalizowanego cła na bundzie, któ- 
raby na nie z ogólnego obliczenia przypaść mogła.

— *>• 25g0 b. m. podpisany został w Wiesbaden 
kontrakt ślubny księcia Oskara Szwedzkiego z księ­
żniczką Zofią Nassauską. Slub ma się odbyć «< 
wiosnę.

w r  o c h y .

na

cy reorganizacyę armii następującym wykładem mo­
tywów :

„N. Pani! Armia czynna obecnie istniejąca, nie 
przedstawia siły stosownój do wojskowych potrzeb 
kraju, ani porównawczo odpowiedniej siłom innych 
narodów, według zasady zachowywanej od czasu 
utworzenia armii stałej. Instytucya milicyj prowin- 
cyonalnych, która tyle przyniosła sławy dostojnym 
poprzednikom W. K. Mości, jako rezerwa armii, po­
trzebuje innej organizacyi politycznej. W. K. Mości 
wiadome są powody zmniejszenia armii czynnej i 
upadku zaszczytnej kariery wojskowej; dla podnie­
sienia jaj przeto do właściwój wysokości, w czem 
tron i szlachetna nasza ojczyzna równy mają inte­
res , podpisany minister zgodnie z radą ministrów 
ma zaszczyt przedłożyć do zatwierdzenia W. K. Mo­
ści załączony dekret.

Madryt 20go października 1856.
(podp.) Antonio de Urbislondo.a

Główne punkta tego dekretu są: Piechota armii 
składać się będzie z 40 pułków, każdy po 3 bata­
liony, z 20 batalionów strzelców i pułku Fijo de 
Centa, który uważany będzie za korpus dyscypli­
narny. Bataliony pułków liczyć będą po 700 ludzi 
w czasie pokoju, czyli 2,100 ludzi na pułk i skła­
dać się będą z kompanii grenadyerów, z kompanii 
strzelców i 6 kompanij fizylierów. Bataliony strzel­
ców składać się będą także z 8 kompanij po 100 
ludzi, dopóki postawione nie zostaną na stopie wo­
jennej; 30,000 milicyi zaś włączone będzie do ar­
mii i do każdego pułku piechoty dodana będzie siła 
dwóch batalionów prowincyonalnych.

W tym przedmiocie znajdujemy w korespondencyi 
z Madrytu pod d. 22 października następujący ustęp: 
Co do mobilizacyi milicyj prowincyonalnych gabinet 
przewiduje w tem trudności. Wielu ojców rodziny 
będzie musiało opuścić swe domy. Przypisują mar­
szałkowi Narvaez zarabr podniesienia cyfry armii 
czynnój do 120,000, a z pewnych źródeł pochodzą­
ca wiadomość potwierdza, że cyfra ta dojdzie przy­
najmniej de 100,000.

Szwecya.
Dnia 23go b. m. otwarty został sejm szwedzki 

w Sztokolmie. W mowie od tronu najważniejszy jest 
ten ustęp:

Przy zebraniu się waszem dobrzy panowie i mę­
żowie szwedzcy, widzę państwo w szczęśliwem po­
łożeniu tak pod względem powagi na zewnątrz 
jako i pod względem ulepszeń wewnętrznych, które 
każdy mąż szwedzki uznać powinien z radością i 
serdeczną dla Opatrzności wdzięcznością. Jestem 
w jak najprzyjaźniejszych stosunkach ze wszystkie- 
mi obcemi państwami. Dnia 2 ig o  listopada r. z. za­
warłem oddzielne traktaty z Anglią i Francyą, któ­
re dawnemu zaszczytnemu przymierzu nowego do­
dały uświęcenia, i ścieśniły lepiej jeszcze węzły 
przyjaźni i zaufania, jakie mię łączyły z królową 
W. Brytanii i Cesarzem Francuzów. — Rękodzieła 
w kwitnącym znajdują się stanie, handel doszedł do 
nieznanego przedtem  w zrostu , rolnictwo co rok no - 

czyni postępy, które w obec roztropniejszegowe
użycia płodów sprowadziły nadwyżkę zapasów mo­
gących być korzystnie za granicę wyprowadzonemi. 
Prawie pod każdym względem korzystne stosunki 
zagrzewały do chwalebnego ruchu, który wywiera 
wpływ korzystny na pomyślność powszechną i pry­
watną."

Następnie król wchodzi w wyjaśnienie kroków 
przedsiębranych ostatniemi czasy ku poparciu wspól­
nych celów krajów bratnich Skandynawii pod ber­
łem jego połączonych; dalej wspomina o polepszo 
nych drogach wodnych i lądowych, o wzroście ro­
bót około kolei żelaznych; część ta administracyi 
nowy otrzyma departament administracyjny. Zapo­
wiedziana jest także reforma ceł na podstawie roz­
szerzonej wolności handlowej. Zasada wolności wy­
znań ma być w życie wprowadzona, a mianowicie 
kara wygnania uchylona (przeciw katolikom). Co do 
sprawy ogólnej skandynawskiej rzekł król:

„Szczęśliwe zjednoczenie państw bratnich na pół- 
nocy, jakie przyprowadził do skutku ś. p. mój oj­
ciec, coraz głębiej zapuszcza korzenie w sercach 
braci skandynawskich. Wspólne pochodzenie i pa­
nujące między niemi współczucie spoiły silniej je ­
szcze węzły łączące je z sobą. Spoi je  bardzićj je ­
szcze uszanowanie wzajemnych praw i dążenie do 
wzajemnej niezawisłości. Wierny moim obowiązkom 
jako król związkowy i przejęty wielką myślą na

n  j  .. ,  w vkaz s t a -  Jakiój opiera się związek nasz bratni, staram się o
Gaz. du Midi dziennik marsylski \  J N ukończenie wspaniałój budowli zjednoczenia.*tystyczny przestępców politycznych skazanych w Nea- f  J

polu od roku 1848. Wedle tego wykazu uwięziono 
w skutku wypadków 1 8 4 8  roku 3 7 0 6  osób w całem 
krzesiw ie, których śiedztwo trwało dojok^u w w .

nról, jak mó­
wi ta gazeta, wielu ułaskaw ił, gdyby nie odkrycie

Po skończeniu jego wypuszczono na w° 
osób, a pozostało 1583. Z tych byłby *ró1’ *1

spisku jedności włoskiej, które nakazało przedsię­
branie surowszych środków. Uznano za mewi m c 
604 osób, 17 skazano na śmierć, 12 na 
czasy do robót, 378 na pewien przeciąg oza8.u . 
robót (na galerach), 7 internowano, 19 na z 
cie w klasztorach skazano, 58 na wygnanie w 
czone miejsca, 7 na wygnanie zupełne z J ’ 
483 na więzienie. Ze skazanych na śmierć mk 
conym nie b y ł; jeden wyrok zamieniony by 
li t  do kajdan, a reszta na dożywotnie £a y ‘ j Ant 
czba skazanych wynosi przeto 979. Korespondent 
gazety mówi, i e oprócz spiskowych sprzy81? 
zwanego Mignona, nikt nie siedzi w więzieniu 
by już skazanym nie był.

Hiszpania.
Gazeta Madrycka poprzedza dekret postanawiają­

Księstwa Naddunajskie 
Półurzędowe dzienniki francuzkie Constitution- 

nel, łe Pays i la Patrie z 26go t. m. utrzymu­
ją powtórnie, iż Porta zażądała, aby wojska ces. 
austryackie wyszły z Mołdawii i Wołoszczyzny, a 
flota angielska odpłynęła z morza Czarnego; zaś 
Korespondencya A ustryarkn  z 29go zaprzecza po­
wtórnie, aby Porta uczyniła takowe żądanie. To za­
przeczenie Korespondencyi Austryackiśj potwierdza 
M om ing-Post z 28 pisząc: „Dzisiaj kończy się te r­
min wyprowadzenia wojsk sprzymierzonych z pań­
stwa tureckiego. Dopóki jednak Rosya wszystkich 
warunków traktatu paryzkiego wiernie nie wypełni, 
pozostaną wojska austryackie w Księstwach Naddu- 
najskich, a flota angielska na morzu Czarnóm." S ło­
wa te M om ing-Posta  przynosi nam depesza tele­
graficzna.

Kr»nik» miejs*owł i zagranittn*.
H ł f t k Ó W  80 października. Wczoraj timarł w ®le' 

ście naszem ks. Franciszek Ksawery Piątkowski D«®k*® 
hoflegiaty W W. Świętych i kanonik dyecezyi Augo*tow 
8*i4j, w wiekn lat 67.

Dnia 2 7 b. m. nastąpiło uroczyste otwarcie kolei że­
laznój wrocławsko-poznańskiój. Pociąg przybrany w kwiaty 
1 chorągwie pruskie, polskie i szląskie ruszył rano tegoż 
nia * Wrocławia w 12 wagonów, blisko paręset osób 

wioząc, między któremi Minister bandlu p. Heydt, dyre- 
_ °r kolei gómoszląskiój Łsbbecke, prezydeut naczelny 

z 48 a bar. Schleinitz, naczelny inżynier Rosenbaum i 
Wie e innych osób. Pociąg stanął w Poznaniu po godz. 1 
W po u me, gdzie również jak wszędzie po drodze witany 
■nr Przez ,w a',zei korporacye i mieszkańców z muzyką. 
W Poznaniu any był obiad na przyjęcie gości, którzy 
następnie o go zimę 6 wieczór odjechali do Wrocławia, 
zabrawszy znów z sobą g0fSci r  p oznania. 0 d środy 2 9 
rozpocznie się ruch regularny na ^  kolei ( ci, gi sta. 
wać będą mało co więtój m i w 5 godzinacL Z W ro. 
cławia odjazd o godz. 5 m. 5 5  rano i 0 god. 2 m. 45 
w południe; z Poznania do Wrocławia o godz. 7 m. 40 
i godz. 4 m. 25 po południu.

* iri papierów pvMieinyeh i pieniędzy.
W ia tię * . Kvrte, leU ęr f^ ir  ‘ 5 ^  28 pa id z iern ika

Augsburg 106*/4 — Hamburg 78*/«• Londyn złr. ]o  
19 V, kr. Fary i  1 2 3 1/ , .  -  Agio od złota 9% . _  Me.  
taliki 6-procent. 81 */*• —  dto B. 5-procent. — . Poży. 
czka narodowa 5-prtcent f8 . —  Obligi in demu. gali­
cyjskie 5-procent. 74 ’/a■ —  Metaliki 4 ’ 4-pr- 70 ł/4. Me- 
tdrkl 4-procent. 6S,3/16. Metaliki S-procent. — . Losy

dtto1884 roku 2 5 5 .— dto * roku 1889 1228/4. 
i r. 1854 4-proc. 105 , ł /14. —  A key o EacFore 1 0 4 9 .—  
Akcye kolei żelaz. pJłnocnó; 2562 */„—  Akcye kredytu
ruchomego 8 1 6

K u r s  k r a k o w s k i t 80 paśdżier.—  Ruble srebrne 
na men. polską żądają 101, płacą 100. — Banknoty w - 
stryackie: za 100 złr. mk. żąd. złpol. 412, pł. 409.—  
Pruski kurant: za 150 złr. mk. żądają talarów 9 7, płacą 
96. — Cwancygiery żąd. 108, pł. 107. —  Imperyały 
ros. i. złr. 8 kr. 2 7, pł. złr. 8 kr. 22 mk. — Napleon d’ory 
20-frank. ząd. złr. 8 kr. 18, pł. *łr. 8 kr. 12. mk.—  
Dukaty ważne holend. ząd. złr. 4 kr. 51  płacą złr. 4 
kr. 48 mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 56 płacą’ 
złr, 4 kr. 51 mk.—  Listy zastawne polskie z kuponami 
bież. żąd. 9 7 % , płac. 9 6 1/*. Listy zast, galic. z kupon, 
żąd. 82, płacą 8 1 1/4. —  Obligacye Indemn. z kupon, 
żądają 7 6 ’/4, płacą. 75 */*• — Nowa pożyczka narodowa 
* r. 1854 żąd. 82*/4, płacą 82V4.

& urs tr ted eń tA i  z 2 9paźdz. Metaliki 81 i/i . Nowa 
pożyczka *4. —  Akcye Banku wiedeń. 1 0 5 0 .—  Akcye 
kolei żelaznój północ. 2 5 7. —  Agio od złota 9*/a od
srebra 7 */4.— Oblig. uwoln. grunt. 74®/4. —  Pożyczka 
ostatnia raredewa 8 S 1/* Promessy galicyjskie 1061j%.

K u r s  w ro c ła w sk i  z d. 2 9 października Banknoty 
austr. 96*/g ż ą d .—  Bankn. polsk. 95% . żąd. Listy zast 
polskie dawn. 91 żąd. —  nowe —  żąd. —  Listy zast 
poznańskie 4-proc. 8 6 %  żąd.. dto 1 %-proc. 79*/4 ż. —  

K u r s  w a r s z a w s k i  z 2 2  października Za pół-im- 
peryały żądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, dają. rs. 82 kop. 95, wartoiż kuponu rs.—  kop. 
80 —  Listy zastawne III  okresu oprócz kup. żądają, rs. 
14 kop. 4 1 % , wartość kuponu kop. 2 0 %

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  29go października. Monitor donosi, że p. 
Duchayla (?) w skutku misyi na morze Śródziemne, od­
płynął z Tulonu wczoraj. Tizy wymienione dzien­
niki paryskie (.Pays, Constitutionnel, Patrie~), nie 
tylko upierają się przy swojem, że Porta zażądała 
ewakuacyi Księstw Nadduuajskich i odwołania an­
gielskich okrętów z morza Czarnego, ale nadto Pays 
mniema, że zamiar ten objawia się w oporze Porty, 
aby zmienić gabinet dzisiejszy.

(Koresp. Austr. dodaje do tój depeszy te słowa: 
Oczekujemy więc dowodów tego twierdzenia dzien­
ników paryskich, trzechkrotnie powtórzonego).

NN. Państwo wrócili 29go z Ischl i stanęli w zam­
ku cesarskim w Wiedniu.

W obecnój chwili trwa wytężona walka różnych 
wpływów obcych w łonie rządu tureckiego o prze­
wagę. Okazują te powtarzające się wieści o przesi­
leniu ministeryalnem w Stambule, o podaniu się do 
dymisyi obecnego gabinetu, nadto trójkrotne twierdze­
nie dzienników francuskich a zaprzeczenie austrya- 
ckich, iż Porta podała żądanie, aby siły mocarstw 
sprzymierzonych opuściły Turcyę w okresie do 28 t.m. 
Niektórzy korespondenci widzą w ustąpieniu dzisiej­
szego ministeryum tureckiego, w którem przeważał 
wpływ francuski, zwycięstwo połączonych (co do 
spraw tureckich) wpływów angielskiego i aus rya- 
ckiego i przewidują zbliżenie się na tem po u ran- 
cyi i Rosyi. Ostatnia jednak depesza Pryw“ ,na.f  “ on: 
stantynopola twierdzi, że sułtan nie przyją ynusyi

g8p rm e An ^ o n c yki ma b y ć ^ a r t y  p o ł o w i e
grudnia; między .projektami u f ’rtyfikowaJ . J

A l e s i r i r k t ó r y  * zapewne zacięte wywoła spory. Alessandryi który• p  wj8domo8C1 z Nowego Yorku

z S o  b m Iyh«wy w K ansas w ypad,y na kor*yść 
stronników niewoli- Fremont ma coraz w iększe widoki 
zostania prezydellte,n' . z  MJk8yku donoszą, ż e 8por 
z AngS 8,«- 1 [md 8ngiel8kl zam *nął sw oje

^O statn ia poczta wschodnio -  indyjska przywiozła
wiadomości z Bombaju z 3go października; według 
nich wyprawą angielska przeciw Persyi gotową jest 
do odpłynięcia na wody odnogi perskićj, oczekuje 
tylko ostatnich instrukcyj z Anglii. Zarazem poczta 
ta przynosi doniesienie, że powstanie w Chinach co­
raz większe przybiera rozmiary.
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P r ty j e r ł i r U  o d  2 9  <!ę> 3 0  p a ź d z i> n ik n .
HOTEL POLLERA. Ruhl Juliusz, hr. Belrupt Hugo z Tar­

nowa Godlewski Antoni właśc. dóbr z Warszawy. Miero- 
ęzęwski Sobiesław wŁ djibr, Popławski Stanisław rz. dóbr 
z Piaskowej Skały. Mar szyć ki Eustachy wł. dóbr z ljelgii. 
Hr. J a ł o n o w s k i  Sobiesław wł. dóbr z Brukseli. Augustyno­
wicz Seweryn wł. dóbr z Galicyi. Karfunkelstein Hermann 
kupiec z Pless. . . . .

W y j e c h a l i : Sienneitskt Jacek wł. dóbr, Szczepanowski 
Aleksander wł. dóbr z żona do Polski. Uiński Franciszek 
ksiądz do Rzeszowa. Gottscłiald Edward kupiec do Tarnowa. 
Zaremba Franciszek wł. dóbr z familią do Galicyi. Hećdin 
Józef kupiec do Polski. Augustynowicz Bolesław' wł. dóbr 
do L " owja IvaufTmann Adolf kupiec, Rofcotnitz Abrahąm ku­
piec do Koźla. Hanacek Karol do Berna. ^Stein Cjustaw ką- 
piec do Raciborza. Strahl Hermann kupiec do Wiednia. Jaro­
szewska Helena. Beriholdi Izabella do Włoch. Rfihl Juliusz 
kupiec do Pruss

HOTEL DREZDEŃSKI. Leopold Sachs, Franciszek Vogl 
kupcy ze Lwowa Teresą Fuc^sowa wrł. dóbr, \yiśpiewsk' 
Tadeusz z żoną wł. dóbr z Wiednia. Leopold Ritter kupiec 
* Jarosławia.

HOTEL ROSYJSKI. Andrzej Listowski b. pułkownik ces. 
ros. ze Lwowa. Władysław' Sienioński wł. dóbr z tiaro a ' '  "• 
Woźniakowski z Bobrku. •

HOTEL SASKI. Leopold Popławski wł. dóbr * żona z Ja ­
sła. Aniela Zielińska wł. dóbr z Wiednia. E u s t a c h y  r - “ 
dnicki z żoną, Stefan Bukowski ob. z Polski.   ____

oodalo ta ti®
Paciagi osobowe odchodzą  * -Ta ow a:

a a n d . fn l«  1* * ^  «Pjp<« 1S P» poło*
Do Dfbicy I :  S & M  raił. 6 wieozorem.

i o rodzin1* 8 taj 10 z ran*.
Do Wiednia ( Q ni«n.3ej min. 26 po póf»*
Do Wrocławia i 0 jodzinie Stój min. 30 zrana.

i W a r s z zyehggdzQ do K ra ko w a :
■ e jrodzisl* 5ej rab. 20

o rod* We 2(5; a>t». 36 po pn*ud"«e>
o godzinie lltó j min. 26 przed połudt,. 
o godzinie 8ej min. 16 wieczorom.

o godzinie 2ój min. 55 po południu

Z Dębicy 

2  Wiednia

Z Wrocławia 
i Warszawy

odchodzą

Pociągi osobowe % Dębicy do Krakowa-.
{ o godzinie lltó j min. 15 przed połndn. 

o godzinie 2ej po północy.
Z  Krakowa do Dębicy:

{ o godzinie 3ój min. 37 po południu 
o godzinie 12tej min. 25 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CEN Y  Z B O Ż A

nu Targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

I. Gatunku
Wyszczególnienie 

produktów

Korzec pszenicy zjm 
„ „ d o  siewu 
„ żyta . . .  . 
v jęczmienia .
„ owsa . * •
„ rzepaku letn 
„ „ zimow.
„ koniczyny cz.

Spirytusu garniec 
z

Okowity
Szumówki garn. . .
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego — 
detto „ dubeltów.
Korzec marchwi . .

_ buraków P .
„ kapusty białó.
„ „ włosktój
n n czerią-ąą.
„ „ strzepiat.
„ karpieli .
„ pietruszki
„ selerów .
„ kalarepy.
„ szparagów
„ porów . .
n pomidorów
n ogórków.
„ sałaty w g(ó.] 
b czostku

miarka cebuli .
„ rzadkwi czar.
„ rzepy białej

sztuka kalafiorów 
„ chrzanu grub
„ bani. . V ;
Z Magistratu m. Krakowa 28 październik 

Delegowani obywatele;
Jan  Ekier.
//. Schmidt.

III. Gatunku.II. Gatunku

zr kr.

— 30

1856
Komissarz targowy 

Teofil Wesper-

szką Gumińską wdową. Aleksy Szynarski kawaler z Agnie­
szka Kozakowną panną. Jan Zieliński kawaler z Maryanną 
Borkowską panną.

W  p a r a l i !  ś. I z c z e p # n a .
Urodzeni: Maryanna córka Stanisława Syrkowskiego., Mau­

rycy syn Antoniego Dogtal. Michał syn Walentego Zywor 
ckiego.

Zaślubieni: Józef Jęczmień z Maryanną Ghaousiowną. Ka­
zimierz Iglicki z Maryanną Majowną.

W  p a r a l i  i B o /  CSU
Zaślubieni: Antoni G rz a ł-*  * Agneszką Marsową wdową. 

g t a r ® 1 * h ,° u  n  ł.
Urodzeni: Gitel córka Izaaka Birnbaum. Natan syn Her- 

schla Fleisig. Tcaplula córka Mojżesza Eibenschutz. Jakób 
svn Lipc S i lb e r m a n .  Rcizla córką Januła Goldętok. Sara cór­
ka Arona S c h a j e r .  Markus syn Herschla Rapp. Mojżesz syn 
Józefa N e ib c rg c r .  Frydryka córka Zygmunta Pniower Chanc 
córka L o i z e r a  Ebersohn. Hinda córka Izraela Gleitzman. Jan­
ków *>yn *®aa ® s ™anmot. Józef gyn Mojżesza Getzler. Mar­
tel córka ®‘Y'v,da Oosfeld. Lazar syn Izaaka Landau. Simche 
By n  Ekiwe Molkner. Schęindla córka Herschla Piasker.

Zaślubieni: Rafał Griinberg z Estera Liban. Józef Banat
zJach e tą łL rscb k rg .

Tarnower Magistrate bis 25. November I. J. einzusenden, und 
sich fiber ihren Geburtsort, Alter, Stand und Religion, fiber 
die Kenntniss der deutschen und polnischen Sprache, ihre 
Studien, Fahigkeiten und bisherige Verordnung und Dienst- 
leistung auszuweisen. . . .

Auoh haben sie anzugeben, ob und in welchen Grade sic 
mit den Beamten des Tarnower Magistrate verwandt oder 
verschwagert gind. K, k. Kreisbehórde.

Tarnpw ant 16, October loob

a  *  y .

tem i dfiiiiiiii pies

1 1 1 1 B Q W S .

Z. 6251. C d  U  ł  C  t ,  (2267-1-3 .)
Vom k. k. Landesgerichte in Krakau werden in Folge 

Einschreitens des Herrn Titus v. D unin , Valeria Dunin, 
verehelichte Freinin von Baum und Konstantia Dunin 
biicherlichen Besitzers und Bezugsberechtigtan des im 
Waclowicer Jtreise (iegenden, in der Landtafel Dom- 3 3 
pag. 2 76 n. haer. 2 in a/6 Theil auf den Naioen des 
Adam und Christine Piaarzowskie und dom. 172 peg. 
2 62 n. haer. 7 et 9. auf den Namen des T eodor, Titus, 
Valeria und Konstantia Dunin vorkommenden Gut.es Glrm- 
howica dolne Behufs der Zuweisung des mit Erlass des 
k. k. Miuisteriums des Inneren vom 16 Jun i 1855 Z. 
2549 f()r obiges Gut bewilligten Urbarial-Entscbadigungs- 
Capitsl p r 13 ,605  fl. 4 2 4/8 kr. CM., diejenigen, denen 
ein Hypothekarreeht auf den genannten E utern  zusteht, 
hiomit aufgefordert, ihre Forderungon und Ansprfiehe 
langstens bis zum 10. December 186 6 bei diesem k. k. 
Gerichte ochriftlich oder mfindlich anzumelden.

Die Anmeldung hat zu enthalten:
a) die genaue Angabe des Vor- und Zunam ens, dann 

Wohnortes (Haus N r.) des Anmelders und seines all- 
fklligen Bevollm achtigten, welcher eine mit, den 
gesetzlichpn Erfordernissen versehene und legalisir- 
te Vollmacht beizubringen hat;

b) den Betrag der angesprochenen Hypothekarforderung 
so w v h l beziiglich des K apita le , als auch der alfwl 
ligen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand- 
recht mit dem Kapitale geniesen;

e) die bucherliche Bezeichnung der angemeldeteu Post, 
und

dd wt-.nn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb 
des Sprengels dieses k. k. Gerichtes h a t, die Nam- 
haftmachung eines hierort.s wolmenden Bevollmach­
tig ten , zur Annahmegerichtlieher Verordnungen, wi- 
drigens dieselben lediglich rnittels der Post an den 
Anm elder, und zwar m it gleicher Rechtswirkung, 
wie die zu eigenen Handen geschebene Zustellung, 
wilrden abgesendet werden.

Zugleich wird hekannt gem acht, dass derjenige, der die 
Anmeldung in objger F rist einzubringen unterlassen wiirde. 
so angeseben werden w ird , als vtenn er in die Uiber- 
weisung seiner Forderung auf das obige Entlast.ungs- 
Kapital nach Massgabe der ihn t.reffenden Reihenfolge 
eingewilliget ha tte ; und dass er bei der Verhandlung 
nicht weiter gehort werden wird, D er die Anmeldnngsfrist 
Versaumende verlie tt auch das R echt jeder Einwendung 
uud jedes Rechtsm ittel gegen ein von den erscheinenden 
Betheiligten im Sinne § 5. des kais. Patentes vom 25. Sep­
tember 1850 getroffenes Uibereinkommen, unter der Vor- 
aussetzung, dass seine Forderung nach Mass ihrer bfieher- 
lich<;n Rangordnung auf das Entlastungs-Kapital-Vorschuss 
uberwiesen werden, oder im Sinne ties § 2 7. des kais. P a ­
tentes vom 8. November 1853 auf Grund und Boden vfrr- 
sichert geblieben ist.

Krakau den 7. Oktober 185 6.

} ) r Y  K  A  Z
urodzonych i' zaślubionych w mieście Krakowie od 

dnia 11 ao 21 września 1856‘
w  p a r * v \Urodzeni: Roman sJ n ® ®a hr Mycieb kiego. Aniela 

córka Jana F ederow icza. y na (sórka Jakóba Jarynkie- 
w icza. Helena có rk a  Karo ' ' Fimatancya córka Mi­
kołaja Wyżgi. M aryan  syn J.ran®'8zba Oedl. Kufen,ia córka 
Edwarda Pałeczek. F ran c iszek  syn Karola Seitz Józcf 8yn 
Wincentego Paszkowskiego. Józefa córka.Szymona Kobrzyń­
skiego. Józefa córka Anny Korzeń lej. Kazimierz Syn 
Michała Pieterkiewicza. H en ry e ta  Cii r  _  ̂ ar.Ja Ome.

Zaślubieni: Wincenty Paszkowski kawaler z Cecyl^ Ba- 
czakiewicz panną. „

W p a r a f i i  Wszystklek ^  ^  w
Urodzeni: Emilia oórka Karoliny Mroczkowskiej. hrancU*. 

ka oórka Katarzyny Jarosińskiej Michał syn l i e  a Wi­
śniewskiego. n .

Zaślubieni: Maciej Waligóra k a w a l e r  z Maryan ą in;
panną. Wawrzeniec Bożny z Maryanną Pechansohe panną.

W p a r a f i i  ś. A n n y .
Urodzeni: Artur syn Ferdynanda Weigla. „  .
Zaślubieni: Józef Friedlein kawaler z Maryanną Majer 

panną. Maksymilian Grabowski kawaler z Teodorą Majer 
Panną.

W parafii i. Mikołaja.
Urodzeni: Franciszka córka Macieja Bąbolskiego. Franci 

szek syn Jana Dudasa. Małgorzata i Maryanna córki Stani­
sław a Szafrańskiego. Maryanna córka Marcina Sikory. M ał- 
gorzata córka Grzegorza Kumańskiego,

Zaślubieni: Wojciech Krawczyk z Heleną Stankową.

ZaślubtCM’ an uk aiiaa Wilczyński wdowiec z Agnc-

wyźeł, rasy ozeskiej, rosły i stary, w kasztanowate i siiale 
centki, z uciętym krótko ogonem- Ktoby takowego zna az , 
zechce sie zgłosić do domu Wodzickich. a otrzyma stósowną 
nag ro d ę / _________________________ (2269-3)

Z e s z y t  I I I .

t u i

£ o R o  x tiA i.i t E o w ^  f u  e ^  o

już wyszedł z prasy, a K A L E N D A R Z  gospodarski i humo­
rystyczny temi dniami rozesłany bodzie — po cenie dawnej 
2 złr. 10 kr. m. k. — prenumerować można we wszystkich 
c. k. Urzędach pocztowyeh pod tą jedyną adresą: „Do W y­
dawcy pism humorystycznych w Przemyślu®. W  każdem in- 
nem miejscu prenumerata kosztuje 3 złr. m. k. — W  K ra­
kowie w księgarni p. Juliusza Wildta. — Dla miejsoowyoh 
2 złr. m. k. (2275)

Do handlu pod firma STANISŁAWA FEJNTUCH 
potrzeba zaraz a u b j e k t a  i p r a l i t y b a n t ą ,

być obeznany z obchodzeniem się z wi*pierwszy 
nami

winien

( I 888) g ł ó w n y  s k ł a d ( 7 )

H  *5  B K  I I  %  V  W
prawdziwej rosyjsko-ch ińsk iej kara ano>v^j

Wieloletnie stosunki handlowe z Rosyą postawiły mię w możności zaopatrywania mo ego 
składu ciągle w dobór najlepszńj herbaty rosyjsko-chińskiój karawanami sprowaduanój. W szel­
kie przezemnie dostarczane gatunki herbaty karawanowej są szczególniejszej dobroci, i należą do 
najprzedniejszych, które starannie zapakowane, zachowują w przewozie swoje pierwotne włas o- 
ści, nie tracąc nic ze swój ożywczój naturalnój mocy, nieoslabiając nerwów byni jmniój — pode, a? 
gdy inne gatunki herbaty sprowadzane morzem, pod wpływem powietrza i wilgoci morskićj zostają 
pozbawione tych zalet, mianowicie delikatnego smaku aromatycznego. Tak zwietrzałój he baci 
nadają sztuczny zapach kwiatem Olea fragrans Vhl. itp. z wielkim atoli ludzkiego zdro > U- 
szcze.rbkiem, gdyż surogat ten działając mocno na nerwy, sprawia drażliwym osobom bezsc > e 

nocy, drżenie członków a co najgorsza, osłabia żołądek. Gdy jednak z różnych stron, mianowicie z Brodów mnóstwo 
pośle lniój herbaty z Anglii na stały ląd, a następnie w kraje c. k. austryackie i inne wprowadzanej mają podrabia mi 
etykiety i są na sposób ruski oplombowane uchodząc za prawdziwą rosyjsko-chińską herbatę karawanową, widzę się prze i 
spowodowanym ostrzedz kupujących, donosząc, i i  przezemnie sprowadzana herbata przychodzi wprost z Rosyi już mojt 
firmą opatrzona i oplombowana w Y4-funtowych paczkach, o czóm kaiden kupujący przekonać się może, wziąwszj 
z mojój najtaószój herbaty 1 funt za złr. 3, a gdzieindziej także 1 funt za złr. 7 do 12 i niech w równych częścią h
każdą z osobna, w jednakowój ilości wody zrobioną porówna, wtedy okaże się, że moja herbata pomimo 4e o w eic
tańsza, jest, nierównie lepszą od dwa razy droższćj z Brodów lub skądinąd kupionćj herbaty, która w znacznych trans­
portach z Brodów na całą Galicyą w paczkach jedno-funtowych oplombowanych rozsyłaną zostaje, jak  to don I 
przezemnie posiadane każdego, przekonać mogą. Podaję tu  zarazem do wiadomości Szanownćj Publiczności, ie  w i dej 
Rosyi tańszój herbaty niema jak  1 funt wagi rosyjskiój albo polskiej po rub. sr. 1 */4 czyli złr. 2 */a m. k. sr., na tań 
szą cenę Rosya nieposiada herbaty.

Ceny Herbaty z  mojego składni
funtowych paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych

na rubli sr. 1 kop. 5 0, rs. 2, rs. 2 k. 40, rs. 3, 4, 6, F.
czarnej z kwiatem*/4 funtowe paczki herbaty 

*/4 funt. paczki herbaty żółtej

na złr. m. k. 3, zr. 3 k.
na rubl.sr. 5, 6.

1 funt herbaty w kształcie cegły

45, zr. 4 k. 30, 5 k. 30, 7, 
na rsr. 1 kop. 50.

11, 14.

na złr. 10, 12. na złr. 3.
kulka herbaty Thee T hur (zwanej Czerkieska) ważąca ł '/» łu ta rsr. 1. złr. 2.

Tychże herbat nabyć można po tćj samój cenie w handlach pod firmami:

E d l C t .  (22 C 3 -2 -3 )
[Nr. 4018.], Vom k k. Bezirksamte als Geriolit zu Biała 

wird hiemit zur allgeineinen Kenntniji.s gebracht, es sei von 
diesem Gerichte in die Eroffnyng eines Konkurses fiber das 
sammtliche bcwegliche und im Lande Galizien allenfalls be- 
findliehc unbewcgliche Vermijgen des Bialaer Griesslers Josef 
Potocki gewilliget word.en. Daher wird jedermann, der an 
den genannten Schuldner cine Forderung zu stellen berechti- 
get ist, hiemit aufgefordert, seinen Anspruch im Wege einer , 
formlichen Klage wider den  ̂bestellten Konkursmassavertreter |

w Agram N. Gawella. 
r  B e r n ie  G. W in ia r s k i .
„ Binłńj Karola Bucki.
„ Brzeżanach E. Moerl. 
r Bochni Paweł Niedzielski.
„ Buczaczu J. Czerkawski.
„ Cieszynie Ed. Skriba. 
t  Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. 
„ Debreczynie W. Kandtel.
,  ,  Joz. Csanak.
„ Dzikowie Narcyz Giryński 
„ Drohobyczu Ch, Piroszka.
„ Grosswardein J. C. Rósslc- 
,  Gracu S. Suetti.
.  Gąblonz Franc, Pietsch.
„ Hermanstadzie Joh. Thallmeyer.
„ Jarosławiu Bracia Juśkiewicz.
, Josefstadt Ed. J . Trailer.
„ Josefstadt J. E. Putsch, 
sr Innsbruku J. Peterlongo.

Komornie Karol Borghese. 
Kronstadxie Joh. T h a l lm e y e r .  
Kołoroei T h . Zacharyasiewicz et C.

r Zachar. Krzystofowicza. 
Laibach Math. Oitzinger.
Lwowie Juliusz Reiss.
Medyolanie Viscardi Piazza del Du- 

omo 407 8.
Nowym Sączu J . Kosterkiewicza wd 
Neutitczanie Vine. Stumpf.
Ołomuńcu J. P. Haekensó((ner. 
Opawie Konrad Brosig.
Pradze J. B. Chlumetzki.

„ Joz. Lauermann i syn. 
Przemyślu Edw. Machalskiego. 
Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
Raab Ed. Unschuld.
B ozwadowie Karol Marecki.
Sanoku Jan Jaklitsch.

w Samborze Fr. Karola Gilatowsku a 
Stanisławowie J. Muchitsch i 8p. 
Salzburgu ,T. W interhuber.
Sissek Franc. Pokorny.
Tryencie Karol Zambra.
Tryeżcie Carlo Pelz.
Tarnopolu C. Latinek.
Temeswarze Joh. Jancovits.
Turce u A. Czymiańskiego.
Gdynie Giovanni Battiste Amarli. 
Veronie Carlo Fflrst.
Wiedniu F. B. Geitler Riemenstrasse 

N . 816.
,  Dienst et Meinl Strauck- 

gasse N. 2 38.
Wadowicach Ig. Brosig.
Znaym J. C. Schwarzer. 
Zaleszczykach J .  Kodrębski et Com. 
Złoczowie A. Gottwald.

Karol Herrmann w Krakowie.

(1096) Królewsko pruskiego fizyka obwodowego
D r *  K o e l i a

K R Y S T A L I C Z N E

(7 -1 8 )

N 1» •• z e  il a j  a  s i ę

n ie z m ie n n ie  w  p n d e łk a c h  o r y g in a ln y c h  p o  2 0  i 4 0  k r .  m k .
C I K I F I t l i  I  t e  / J D fcD U i ;  n r> ■ io c l ia  z najwłaściwszych soków ziół i roślin 

w połączeniu z pewną częścią najczystszego cukru krystalicznego w jedą massę śeiete, wykazują 
j się jak to udowodniają zdania najpoważniejsze jako - f a c o r tz a ć e  i  U o ja c e  w  1( 11-

. . h Jft9 Recht u J : C',U?kr l 8e,nf r J!or' ! z b a » l e n n e m l  p r a y i i i i o f a i n ,  bardzo‘"korzystnie"'o"d zachwalanych często tak zwanych ta-derung. sondern auch das itecnt, Kraft welchem er in diese , bliczek z ziółek na piersi, Pate pectoral itd.. ale   ^ -
VII nnurnicon 1 . . i O Jlłhd_

als widngens naci Vcrlauf deroben bc.timmten Fr.st Nic- J or ; nie p o s ta w ia ją  uesjzloyości żołądka, ani tóż kwiLów lub zamulenia. ‘ __________________
mąnd ra,ehr gehort Kerden^, und diejenigen d,e ihre Furdc-j ^  . | e , l y n y  ^  u u  JT Ó Z jĘ P A  B f i H T Ł A , tudzież w B IA Ł E J^Jó ze fa  Bergera i Karol

Dla zapobieżenia
omyłkom, pilnie 
zważać należy, że 

krystaliczne
cukierki ziołowe

f i r .  K o c h a
w p o d ł u ż n y c h ,  

tylko pudełkach są 
pakowane, a białe 
ioh etykiety bru­
natnym  pismem 

drukowane, mają na 
sobie pow yżeza 

piecz atke.

rungen nicht angentelilet kąbęn, in Hinsicht apf d*s gesamjnte 
Vermfigen des Veyschuldeten ohDe alle Ausnahmen auoh dann \ 
abgewiesen w-erden w-firden, ^wenn ihnen ein Compensations- 
re.cht gebiihrte, oder wenn sie auch ein eigenes Gut aus der

..C...BK.egu — "  ^gnovVCAPH — w BRODACH u Ncumanna Kornfelda, — w BUSKU u aptekarza Piotra Ne-
, strowioza — w CZERŃ B 'gn. Schniroha i T. Zacharyasiewicza — w DEMBICY u aptekarza Ferdynanda Her-
j zoga — w DOBROMILD ^Wika Stelczyka — w DYNOWIE u aptekarza Feliksa Baranieckiego — w GORLICACH
iu  Ignacego Łukasiew.cza -  w GURAHUN0^ ZE u ^ . . . . .  V , . o n « v  4W..T .. i ^ . . .  S _  .. w 
! .. Dnao.' DnJraArlripIl — W KKTACH  _1 .1____ t_

tea Sekommen w are, in die Massa abzutragen gehalten sein ' “  ] f " a jakficza '  SERECIE B J  R ^n a  -  w SFDZISZOW IE
e"»eede7 Endl,Ch Whrdr n a n n K  6T 8 t  Be8tStN Sidorowicza -  W u Marcellego Niem^zewskiego -

CR S ^ en-A u la h8ma8Se " IT ' »  t '  w TARNOWIE u Jdzefa Jahn. __ w TAR^ 0p0LU  u Marcina Śli .  . . .  __________________ _________
Vei'gleichsversuclt der^O . Fe^ruar 18^  ^ o c l o W ^ r u  A n d r T e S ^ ^ ^ ^ ^ ^  “ b a rsk ie g o  -  w ZALESZCZYKACH u Józefa Kodrębskiego i S p .-  
frfih ob hiesiger Gerichtskanzlei die T ag - \ “ ...............................  ^   - ____ ____________________________________________ ___

  SPD FTRZEiENLA  MSTSOHOLOGICZKR.

Wahl des Kreditoren-Ausschusses zum 1 6 . Feb-
[edesm T ’ UDd zum 
fahrt aa„i.Um 9 Uhr frńh “ ' r
erscheinen' ha™1' welcher die angemeldeten Glaabiger zu 

B,ala den 12. October 1856.

U iran4aN^°pŴ ,C,kieeo ~  w STRYJU u aptekarza Jana 
w_Sl  AINISLAWOWIE u aptekarza Jana Tomanka —

(2219)
[N. 14,891.] 

Tarnower Magistrate
Fr. 3UU D. i*n(.. i 

Bewerbcr um diese

K u n d m a c h u u g .-------------------c
, Provisorischen Besetzung der hei dem ' 

®rled>6t«n Stelle eines Einreichungs- 
TOt" n f  ń r V  gl ^ , \ ^ i8t(a®^a mit eine“  Jahresgehalte
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